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Kraków 15 lutego.
Dzisiaj nareszcie rząd  w nosi p ro ­

je k t i z b j  w yborczój w  izbie posłów .
J e s t  to  dow ód, że  toczące się ro ­

kow ania z delegacją po lską  dają  rzą ­
dow i nadzieję dobrego  rezultatu . —
0  ile te  nadzieje są uzasadnione, nie 
w iem y.

W p raw d zie  fak tem  jes t, że de le­
gacja rozpoczęła  zerw ane w  grudniu  
rokow ania  z rządem , a rozpoczęła  
j e  na  tej zasadzie, że rząd  p o d a ł 
delegacji n o w ą  p o d s t a w ę  r o k o ­
w a ń ,  to  je s t  ugodę ga licy jską , a 
m ianow icie e labo ra t podkom itetu . 
J a k  daleko zaś rokow ania  te  p o s tą ­
p iły , z jak im  p ostępu ją  skutk iem  i 
czy one m ogą zmienić stosunek  de­
legacji do kw estji bezpośrednich w y­
b o ró w  —  na te py tan ia  w tej chwili 
trudno  odpow iedzieć. T y le  je s t  rze­
czą p ew n ą , że delegacja nie uzna 
nigdy kom petencji rad y  państw a do 
narzucenia Galicji bezpośredn ich  w y­
borów ; jeżeli zaś dotychczas nie zer­
w a ła  zupełnie rokow ań  z rządem , a 
n aw et takow e na podstaw ie  e labo­
ratu  na now o rozpoczęła , to  bez 
w ątp ien ia  w zgląd na położenie kraju  
skłonił j ą  do tego.

Nie w ątp im y tćż, że w  ro k o w a­
niach delegacji z rządem , obok  p o ­
stu la tów  rezolucyjnych, k tó re  elabo­
ra t tak  bardzo  okroił, w ażną odegra 
ro lę żadanie natychm iastow ego sank­
cjonow ania ustaw  uchw alonych  na 
ostatniej sesji sejm ow ćj i ja k  naj­
p rędsze  udzielenie pom ocy krajow i 
po  części w e form ie pożyczki krajo- 
wój, po części przez przyspieszenie 
budow y kolei zachodniorgalicyjskiej, 
k tó ra  krociom  ludzi b iednych  d a łab y  
m ożność zarobku .—  Przypom inam y 
w szystk ie  te  okoliczności delegacji 
naszej nie na to, aby ją  skłonić do 
zbytniej pow olności, ale na to, aby 
p rzy  rokow aniach sw ych z rządem  
żadnój z nich nie przeoczyła.

Schodząc z w yłączt ej do tychcza­
sow ej podstaw y  rokow ań  z delega­
cją, to je s t  z podstaw y  bezpośrednich  
w yborów  na p odstaw ę ugody z G a­
lic ją ; w racając się do postu latów  re ­
zolucyjnych sform ułow anych tak n ie­
fortunnie w elaboracie ; rząd  uczynił 
k ro k  u.i ożliw iający rokow an ia  ż nim
1 dający niejaką nadzieję dalszych 
u s tęp s tw : oby  ty lko  delegacja um iała 
w ytrw ać przy  głów nej zasadzie sw ej

opozycji, to  jes t, że rad a  państw a 
nie może narzucić sejm owi żadnej 
zm iany ustaw y w yborczej do rady  
państw a, a p rzy  ew entualnym  osta­
tecznym  układzie sw ym  ze rządem  
nie przepom niała żądać natychm ia­
stow ego usankcjonow ania ostatnich 
ustaw  sejm ow ych i zaspokojenia tych 
w y ją tkow ych , chw ilow ych potrzeb  
kraju  naszego, k tó re  w ynikły z n ie­
szczęść i k lęsk  elem entarnych, k tó- 
rem i się nam  tak  bardzo da ł we 
znaki ro k  ubiegły. ,

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

LW Ó W  14 lutego.

fZ r a d y  m i e j s k i ó j ] .
D zięki zabiegom prezydenta m iasta dr. 

Z iem Ł łkow sk iego , odbyło się przecież 
wczorajsze posiedzenie naszej rady m iej­
skiej przy niezwykle {licznym komplecie. 
Podziękow ać mi też należy p. prezyden­
towi za to, iż pomimo, że spraw a w ysła­
nia delegatów na obchód toruński nie 
znajdow ała się na porządku dziennym , 
w ziął ją  przed wszystkiemi innem i pod 
obrady, a podziękow ać mu należy d la te ­
go głównie, iż gdyby dziś spraw a ta nie 
była rozstrzygu iętą , jużby podobno pó- 
źniój nie stało  na to czasu. Radny M a­
dejski przedłożył radzie uchw ałę wydzia­
łu, według którój gm ina lwowska wysła 
łaby  jednego delegata , wyznaczając mu 
na koszta z funduszów gminy 150 z łr.— 
Szanowny referent podniósł z a razem , iż 
on niekoniecznie zgadza się z taką  uchw a­
ł ą ,  albowiem zdaniem jego wobec tak 
krytycznego położenia finansowego w j a ­
kiem się dziś gm ina znajduje, nie można 
znowu tak bardzo szafować groszem, i 
należałoby w ysłać takich delegatów, któ- 
rzyby się podjęli odbyć podróż do T oru­
nia na koszt własny. Chwycił tę  myśl 
niefortunną w lot radny D obrzański i nuż 
po swojemu doradzać oszczędność. Kwe- 
stja kosztów podróży je s t zdaniem ra ­
dnego w obecnym  w ypadku bardzo wa­
żną , kasa gm iny świeci p u s tk am i, więc 
trzeba unikać wszelkich zbytecznych w y­
datków . W nosi tedy pan D obrzański, że 
by nie jednego lecz dwóch wybrano de­
legatów, mianowicie tak ich , którzy na 
w łasny koszt jechać się zobowiążą. Co za 
troskliwość pana radnego o kieszeń gmi 
ny, gdzie idzie o skrom ny w ydatek na 
uczczenie pam ięci człow ieka, który  od­
k ry ł jakiś tam  system słoneczny! C ieka­
wa też rz e c z , czy pan radny będzie ró ­
wnie oszczędnym , gdy przyjdzie kwestją 
uczestniczenia w uroczystości zaślubin , 
urodzin i t. p. jakiój księżniczki pauują- 
cćj, na stół rady. A jak a  to loika w tym 
w niosku! w ybierać ty c h , którzy się wy 
brać każą, oświadczając, iż pojadą na w ła­

sny koszt. R ada jednakow oż zgodziła się 
na taką  loikę i przyjęła wniosek D obrzań ­
skiego, w ybierając na delegatów radnych 
Btiłutowskiego i Czerkawskiego.

N astępnie rozpoczęła się bardzo żywa 
rozpraw a nad ową nieszczęsną kw estją. 
pokrycia niedoboru, k tó ra  jak duch Bau 
ka od dwóch miesięcy prześladuje naszą 
radę. Radny M aszkowski rozpoczął w al­
kę przeciw u<hwala opodatkow ania czyn­
szowego. W skazał on przedewszystkiem  
na błąd kardynalny  popełniony przy u- 
chwalaniu budżetu, uchwalano go bowiem 
urywkam i, nie m ając nigdy przeglądu c a ­
ło śc i, nic więc dziw nego, że stanąwszy 
u kresu  przed im ponującym  niedoborem , 
cofnąć się nie było podobna i uchwalić 
go musiano. Radny M aszkowski twierdzi 
jednakow oż, iź wobec ogólnój opozycji 
przeciw owemu opodatkow aniu, należało 
by przecież zastanowić się czy uchw ałą 
podobną działam y w interesie i po woli 
ty c h , którzy  nas wybrali i czy przyjęty 
deficyt nie dałby  się o tyle zm niejszyć, 
żeby na pokrycie onego niepotrzeba się 
uciekać do kieszeni wyborców. W nosi 
tedy radny  M aszkowski, aby rada  w ybra­
ła  kom isję z dziewięciu członków , która- 
by się zajęła skróceniem  budżetu w celu 
zm niejszenia niedoboru, tak , żeby do po­
krycia onego nie potrzeba było zaprow a­
dzać podatku czynszowego.

Przem ówieniem  tem uczuł się nie wiem 
istotnie dla czego draśniętym  do żywego 
w iceprezydent Jasińsk i, tw ierdząe, iź za ­
rzu t jakoby  kom isje finansowe i budże­
towe, w których on zasiadał, traktow ały  
spraw ę pobieżnie, ja k o  trafiający go w 
pierwszym rzędzie , stanowczo odeprzeć 
musi. Mojem zdaniem  szanowny w icepre­
zydent niepotrzebnie się wysilał na owo 
odparc ie , gdyż n i k t ‘mu owego zarzutu 
nie uczynił.

Mówca twierdzi daló j, że opozycja p rze­
ciw opodatkow aniu pow stała skutkiem  
agitacji, i że on jak o  sum ienny mandata- 
rjusz w yborców  swoich opozycji tój się 
nie lęka bo je s t przekonany, iź działa w  
ich interesie. Co do budżetu to zdaniem 
mówcy łatw o go obciąć, lecz należałoby 
się zastanowić jak ie  skutki będzie miało 
takie obcięcie, jeżeli skutkiem  takiego 
obcięcia nie będziem y mieli chodników, 
światła, czystości, świeżego pow ietrza w 
mieście, to cóż o nas powiedzą ! Niedo­
bór musi być ko lieczuie pokryty, (ale 
czy koniecznie podatkam i? przy o. spraw.) 
boć tylko na podstawie uporządkow ane­
go budżetu możemy zaciągnąć pożyczkę 
pod korzystriem i warunkam i.

R a d n y  S z u m a n  chciałby i miasto 
ja k  każdy człowiek gospodarow ało w e­
dług starej ale praktycznćj re g u ły : roz­
chodzie żyj z przychodem  w zgodzie, i 
dla tego pisze się zupełnie na wniosek 
M a8zkow skiego, k tó ry  w łrśnio zm ierza 
do zaprow adzenia takiej gospodarki, iź- 
byśm y mogli na przyszłość niedobory 
pokryw ać zwyczajnem i dochodam i, a już 
wcale nie podziela on obawy pana wice­
prezydenta, że pożyczka gotow a się nam 
nie udać, jeżeli podatku  nie zaprow adzi­

my, boć przecież w iadom a rzecz, — że 
bank niezawodnie korzystniejszą udzielić 
gotów pożyczkę niezadłużonem u (weso­
łość).

Nie m ógł sobie i pan radny  D obrzań­
ski darować, aby niepowiedzieć choć kil 
ka słów w tój sprawie, i w ykazać tą  ra- 
zą wyjątkowo loiczną argum entacją ko 
nieczność zaprow adzenia zmian w do- 
tyehczasowem  gospodarstw ie gm iny, p rze­
prow adzenia za pom ocą pożyczki uchw a­
lonych już budowli tak , żeby w skazując 
na dokonane już roboty  rad a  m iała wa­
żny powód do żądania od wyborców  po­
da tków , k tórych  opłacać oni wówczas 
wcaleby się nie ociągali.

P o przem ów ieniach radnego M adej­
skiego i C zerkaw skiego , zdradzających 
b rak  praktycznego poglądu na spraw ę i 
tylko chęć olśnienia przeciw nika, często­
kroć bardzo n i e u d a ł ą  frazeologją — 
przyjęło wniosek radnego M aszkowskie- 
go przaw aźną w iększością głosów.

Poznań l t  lutego.

*• „ Jo w isz , m ający przenikliw y wzrok, 
odbiera połow ę rozum u tym  ludziom , k tó ­
rych skazał na niew olę.11

T ak  pono mówił stary, ślepy wieszcz 
Grecji, H om er, i założyłbym  się, że miał 
p rzed oczym a ducha, owego naszego —  
„ N ajprzew ielebniejszego A rcybiskupa i 
P rym asa urodzonego L ega ta  hrabiego 
H alka  L edóchow skiego11, k tórem u Bóg 
w idocznie rozum odebrał.

„Nie pójdziem y do K anossy11, zaw ołał 
kiedyś ks. B ism ark z trybuny berlińskie­
go se jm u, i dotąd jeszcze ani jednego 
k łaczka  nie zeb ra ł dla zrobienia wło- 
siennicy, w którój w K anosie stać trzeba 
przed oknam i papieża. Lecz za dni na­
szych cuda się dzieją i d la tego spraw ­
dziła się zasada M ahom eta: „góra nie 
chce przy jść  do mnie, ja  pójdę do góry". 
K anclerz nie chciał pójść do K anosy, 
cała K anosa poszła do niego, oświadcza 
jąc m u , że za w iarę swoją je s t  gotową 
ryczałtem  się zapisać do kalendarza. P o j­
m u ję , że gorliwi F u l d z i ś c i  ośw iad­
czyli tę gotow ość, choć pewnym  jestem, 
że każdy z nich to uczynił z jezuicką 
restrictio mentalis, że się opierać będzie, 
aż przed nim z a m k n ą  w o r e k ,  co 
Niemcy przezwali Tumporaliensperre; ale 
że '„ Prym as Polski u ja k o  d ru g i, jako 
„Secundus Archiepiscopus świętego rzym 
skiego państw a germ ańskiój nacjiu wlazł 
do K anosy idąeój do B erlina, tego dalój 
n ik t nie rozum ie , a trębacz jego , arcy- 
zacny Kurjer Poznański, dotąd  jeszcze nie 
dostał instrukcji na w ytłóm aczenie tego 
m ahom etańskiego cudu.

D aw nió j, kiedy Jow isze rozjechaw szy 
się z F u ld y , ciskali papierow e pioruny 
na grzeszny św ia t, p ioruny uradzone i 
uchwalone przez jedno niem ieckie ciało, 
zwane episkopatem  n iem ieck im , k lik a , 
k tó ra  od niedaw na przyw działa m askę 
polskości, tryum fująco rz e k ła : „o t! w i­
dzicie, n a s z  P r y m a s  nie uznaje wcie­

lenia Poznańskiego do Niemiec, i dlatego 
nie podpisuje pasterskiego listu n iem iec­
kich biskupów .11 Cóż oni biedni obecnie 
pow iedzą, w idząc, że „Prym as" stał się 
„Secundusem 11 w szeregu niem ieckich b i­
skupów ? W iecznie w racać muszę do je  
dnego p rzedm io tu , gdy je s t mowa o hr. 
L edóchow skim , a mianowicie, że on go 
rów za jedno , najm niejsze ustępstwo rz ą ­
du na korzyść jezuitów , oddać całą P o l­
s k ę , a n aw et, gdyby i to było w jego 
mocy, cały świat. Z nających nieco histo- 
rję  ostatnich la t rozśm iesza groźba b i­
skupów  n iem ieckich , w k tórych  rzędach 
figuruje nazwisko Ledóchow skiego. P rzy ­
pom ina ono — groźbę generała hr. L ed ó ­
chowskiego w r. 1831, że raczój wysadzi 
fortecę 'Zam ość w pow ietrze , niźeliby ją  
oddał w ręce M oskali; lecz w kilka dni 
potóm, nam yśliwszy s ię , wolał j ą  oddać 
w ręce M oskali, niżeli wysadzić w pow ie­
trze. Że tacy lu d z ie , ja k  Ledóchow ski, 
belek nie rozrzucają i zw alają, choć p o ­
m ost zdejm ują z m ostu, to rzecz pewna. 
Po tych  K ik a c h  zawsze jeszcze można 
z łatw ością przejść do W ersalu. Duchowni 
tanem istrze nasi po węższych ścieżynkach 
nieraz przeszli do zam ierzonego celu. Czy 
rząd  pruski, czy żelazny kanclerz ulęknie 
się tylu pastorałów  przeciw ko niem u skie­
row anych ; czy nie parsknie śmiechem na 
widok rozognionych tw arzy lu d z i, w oła­
jących  na g w a łt, że gotowi stać się m ę­
czennikam i — to są p y tan ia , na k tóre 
łatw o każdy sobie sam odpowie. J a  ty l­
ko mniem am , że ten, co najgłośniój k rzy ­
czy, iż się zabije, najmniój jest pochopnym  
stać się sam obójcą. Mnie ty lko zadziwia 
to, że dotąd ani ks. B ism ark, ani dr. F a lk  
nie odw rócił ostrza historycznych praw  
przeciw ko szanownym  m umjom w infu­
łach, w ystępującym  w imieniu takich  praw . 
Ci, k tórym  episkopat, k tórym  sam Rzym 
w ydarł historyczne praw a, narody ciemne, 
ludy, k tó rych  oszukano za pom ocą pod­
robionych dokum entów , ja k  dekretaljam i 
P seudo-Izydora , pow staw ają obecnie w 
osobach potom ków swoich, i odbierają to, 
co im_ się podług  praw  p r z y r o d z o ­
n y c h  należy, nad czóm żaden ojciec w 
imieniu swoich dzieci i wnuków dyspo­
nować nie może. L udy  dojrzały, nie chcą 
dłuźój chodzić na pasku świątobliwych 
mężów, używ ających bez sk rupułu  tego, 
co ich antycessorow ie częstokroć na łożu 
śmierci wym anili z konających. To są 
historyczne praw a biskupów i kościoła, 
jeżeli na nie patrzym y, oświecając je  po­
chodnią historycznój i r<>zumnój k ry tyki. 
W  ewangeljaeh o tak ich  praw ach n iem a 
mowy, bo ewangelje p isano , kiedy je sz ­
cze nie m ięszano pojęć trzech zupełnie 
różnych wyrazów: religja — w iara —  hie- 
rarebja.

Jednóm  z najśm ieszniejszych praw  h i­
storycznych je s t praw o księży do szkoły. 
W m aw iają w nas, że ecclesia je s t m a t k ą  
szkoły  (bo kościół m ógłby tylko być oj­
cem), i dosyć znajduje się łatw ow iernych, 
w ierzących w tę  banialuczkę. Czyliż nie 
w szędzie, gdzie w ładza kościelna górę 
wzięła, znikły szk o ły ?  Czyż nie m nichy

w ciemnocie swojój zniszczyli najcenniej­
sze rzym skie pergam iny, aby nagryzm olić 
swoje psalm y, lub częstokroć do śm ie­
szności dziwaczne życiorysy świętych ? 
Pielęgnow ałci kościół szkoły —  ale dla 
s ieb ie , żeby w nich w ykształcić fanaty ­
cznych bójców, a  gdyby nie G recy po 
upadku K onstantynopola byli się rozcho­
dzili po w szystkich kra jach  E uropy, dziś 
zapewne jeszcze ludzkość sta łaby  tam, 
gdzie sta ła  na początku X V  wieku. Cóż 
wreszcie zrobił kościół zs szkół u nas ? 
Żeby nie sięgnąć d a lek o , patrzm yż r** 
naszą m ieścinę O s t r o r ó g  w powiecie 
szam otulskim . Tam  to by ły  przed pierw- 
szóm przybyciem  na naszą ziemię jezu i­
tów aż dwa gim nazja, k ilka d rukarń , pu­
bliczna b ib ljo teka i wszystko, co w owym 
wieku było potrzebnóm  i moźliwóm dla 
wyższych nauk. Ledw ie tylko przybyli 
jezuici, owi głów ni reprezentanci kościoła, 
aliści to w szystko znikło bez śladu.

Kościół, t . j .  księża ód czasów okupacji 
pruskićj byli inspektoram i szkół naszych. 
Cóż oni zrobdi dla szkół i ze szkół na­
szych? W szakże zgroza wspomnieć o tóm, 
że tysiące ludu naszego, mimo to, że od 
k ilkudziesięciu lat je s t dosyć elem entar­
nych szkół, czytać i pisać nie umić. Nie 
zw ab jm y  winy teg o , ja k  to raz zrobił 
Orędownik, na rząd  pruski, k tó ry  kazał 
uczyć w szkółkach  wiejskich niemieckie- 
go języka. Te dwie godziny, tygodniowo, 
k tóre  się niem ieckiem u językow i poświę­
ciły, nie m ogą być jedynym  kozłem  ofiar­
nym za grzechy księży inspektorów , bo 
więcej czasu poświęcono m echanicznem u 
nauczaniu katechizm u i legend świętobli­
wych, niżeli niem ieckiem u czytaniu; lecz 
mimo to m ogłoby było być inaczój, gdy­
by księża byli ojcami, ale nie ojczymami 
szkoły. Z w łasnego, naocznego przeko­
nania, z tego na co sam patrzałem , za ­
ręczam , że ze stu księży nie więcćj ja k  
dwóch sumiennie w ypełniło swój obowią­
z ek ; drugie tyle zajrzało  do szkoły co 
dwa lub trzy  m iesiące, i prócz religji 
także i innem i przedm iotam i się zajm o­
wało. R eszta zwiedzała szkołę „ r a z  w 
r o k ,  o k o ł o  W i e l  k  i e j n o c y “, dla 
egzam inu, i w tenczas każdy  się p rzek o ­
nał, czy dzieci um ieją k lepać pacierz, 
trzepać katechizm , czy znają żywot św. 
B arbary, czy wiedzą ja k  długi i gęsty 
b y ł włos św. M arji egipsfeiój, którój ten 
włos służył za jed y n ą  odzież, i wreszcie, 
czy tóż dziatwa dosyć głośno umie k rzy ­
czeć : „U  drzwi Twoich stoję panie", itp.

! Resztę puszczano na rzadki pytel, i na 
sto raportów  z egzam inu odesłanych przez 
inspektorów  do regencji, 50 było pisa­
nych przez sam ych nauczycieli.

T aki by ł stosunek księży do szkół na­
szych. —  G dyby na za izu iy  moje prasa 
czarnych wystąpiła, ja k  to z n y k le  bywa, 
z jakiom i replikam i, to jój będę siu y ł, 
całym alfabetem  nazw isk rozm aitych ins­
pektorów  jakich  wyżój skreśliłem , a m ię­
dzy tem i nazw iskam i je s t bardzo m ała 
liczba ludzi, k tórym  naw et n iepizyjaciel 
uznania odmówić nie może.

A  teraz słów ko o te a trz e : Pobożnem u

GAWĘDY
przez

Berllcza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

—  W  powiecie naszym  by ł jeden  S ta ­
n o w y  P r y s t a w 1), nazwiskiem  K a f -  
t e r o w ,  ladaco jak ich  m ało. Fanaberji 
jego i pretensjom  nie było końca. Miał 
sobie za personata, bo nosił jak iś  c h re -  
s t i k  w pętlicy , i by ł ty tu larnym  So- 
w i e t n i k i e m 2). M iał siebie za wielce 
u k sz ta łconego , bo um iał w ybełkotać 
z k iepska po francusku : Koman tuu p ar­
tia wu ? Miał siebie za k r a s a w c a ,  
s z c z e g o ł a 3), i salonowego franta, cho­
ciaż go Bachus, trądem  i fjoletowym  no 
sem uposażył, a niedźwiedź Sm orgoński, 
przyzw oitości i salonowój m anjery nau- 
czył.

D o tych pobudek zarozum iałości i du­
my przy łączyła  się jeszcze oficjalna b u ­
ta, ze stanow iska rządow ego jak ie  w po ­
wiecie zajm ow ał pochodząca. Pozw alał 
więc sobie wiele — więcćj niż wiele — 
a że te licencje jego , napom inające cza­
sy H unnow  i W andalów , tyczyły  się ty l­
ko polaków  tych  w yklętych p a r j o w  
Rossji, nad którym i, ja k  panu wiadomo, 
rząd pozwala swoim m andatarjuszom  pa­
stwić się bezkarnie, nie było takićj obel­
g i ,  takiego rab u n k u , jak ich b y  się cny 
przedstaw iciel b i a ł e g o  C a r a ,  w swo- 
im 3 1 a n i e 4) niedopuszczał. — Milczeli

*) Urzędnik ziemskiej policji.
2) Klasa 9ta odpowiednia randze kapitana.
3) Elegant.
4) Część powiatu.

wszyscy, i cierpieli, bo cóż począć mieli? 
Skarżyć się s p r a w n i k o w i 1)? i s p r a -  
w n i k  nie lepszy! — M arszałkowi ? sam 
on był najniższym  sługą policji i truch­
la ł przed nią! G ubernatorow i? —■ n a ­
zwałby skargę, buntem  przeciw legalnój 
w ładzy, i napełniłby w ięzien ia! — T ak, 
mój p a n ie ! — nie było nigdzie opieki 
dla uciśnionego polaka! nigdzie! Mie­
szkałem  w tedy przy matce, k tó ra  posia­
dała  m aleńki dworek w Lidzie na przed­
mieściu. Żyliśm y ubogo, ale spokojnie. 
S iostra szyła b ieh zn ę , i sukienki dla 
lidzkich elegantek. —  J a  zostawałem  na 
kondycji u miejscowego adw okata i po ­
bierałem  płacę za przepisyw anie próśb i 
dokum entów . Bóg błogosław ił uczciwe- 
wemu trudowi naszemu, albowiem Znicz 
domowy nigdy nie zgasł, i w kom orze 
chleba nie brakło . Pewnego dnia zda­
rzyło się tak , że siostra moja odnosząc 
do m iasta ukończoną bieliznę natknęła 
się trafunkow o, na Prystaw a K  a f  t e r  o- 
w a porządnie ciętego i w zalotnym  hu ­
m orze. Szedł gzygzakiem  po ulicy, roz 
m am any i plugawy, zw yczajnie ja k  ro z­
pustnik i pijak, za jakiego by ł znany .— 
Zm ieszała się siostra, i chąc uniknąć za­
czepki podochoconego bru ta la , przyśp ie­
szyła kroku . K a f t e r o w ,  k tóry  miewał 
m uchy w nosie, a tą  razą m iał ich w ię­
cćj niż zw yk le , nie dał za wygranę. — 
T knięty  do żywego krasą hożej dzie­
wczyny, puścił się za nią w pogoń, wo­
ła jąc na całe g a rd ło :

—  K u d a ! kuda p a n n o ! —  Koman wu 
portie w u f  — Postoj! Głupaja pol­
k a ! . . .

T ak  krzycząc, ła jąc , złorzecząc, p rze­
szedł z powolnego k roku  na żyw szy; 
potem , puścił się k łó sem ; potem  uciął 
ga lopa; potem  po tkną ł s ię , zatoczył, 
p rzew rócił; i znów pow stał; i znów ru-

ł) Naczelnik ziemskiój policji w powiecie.

nął — zaczął k ląć w  niebogłosy. Siostra 
tym czasem  um knęła.

N azajutrz po tćm zdarzeniu, siedzieliś­
my wieczorem u naszój m atki, i gaw ę­
dziliśmy poufnie, o tem  i owem, gdy 
ktoś nagle zapukał do bram y. Ż yjąc sa­
motnie bez stosunków  w mieście, nie- 
spodziewaliśmy się żadnych odwiedzin. 
Pobiegłem jednak  ku bram ie gwałtownie 
potrząsanćj niecierpliwą ręką, i z ap y ta ­
łem , kto b y ł?  i czego chciał?

— Otwori! — w ykrzyknął głos bru- 
talski, jak im  się odznaczają m oskiewscy 
m andatarjusze w ładzy w ykonawczćj.

Poznałem  jakiego nam gościa pan Bóg 
posyłał, a chociaż nie pojm owałem , cze­
g o  m ó g ł  ż ą d a ć ,  — o d  l u d z i  b i e ­
d n y c h  i s p o k o j n y c h ,  j a k  m y ,  — 
otworzyłem  bram ę, i u jrzałem  K a f t e ­
r o w a  przed sobą. — B ył z ły , że długo 
czekał nim go wpuszczono. Był zaognio­
ny, bo się w edług zwyczaju, tęgo j  e r  a- 
f i e j c z e m  zakropił. A że do tego był 
głupim  z natury i z racji tójźe wrodzo- 
nćj g łupoty i dum nym ; nie b rak ło  więc 
w nim tych  fatalnych pierw iastków , —  
z k tórych się czyn srom otny w yradza.

Zaczął od te g o , że fuknął na mnie 
b ru ta lsko , za długą stację ja k ą  m usiał 
odbyć za bram ą. Poczem  wszedł do na­
szego m ieszkania w czapce i płaszczu i 
powitawszy m atkę moją (zdziwioną i prze­
rażoną) pL bejską frazą : Zdrastwuj B a­
ba! rozw alił się bez cerem onji, z noga­
mi, na sofce, zapalił opętane jakieś sy- 
garo, bodaj czy nie a s s a f e t i d y  i na- 
dełektowaw8zy się do syta dymem, od 
którego się nam  w głowie k rę c iło , ry  
k n ą ł ochrypłym  basem do mojćj m a tk i:

— P o s ł u s z  B aba-— g d z i e  t w o j a  
d i  e w k a ?

Pojąłem  dobrze o kogo mu chodziło 
(albowiem niefortunna pogoń jego za mo­
ją  siostrą tkw iła jeszcze w pam ięci), uda­
łem  jed n ak , że m yśli jego nie zrozum ia­

łem, i uprzedzając odpowiedź m atki, prze­
mówiłem śmiało :

—  U  nas n iem a  żadnój d i e w k i ,  boś­
my biedni i sami sobie usługujem y.

—  M o ł c z y  d u r a k !  —  k rzyknął 
wściekle, najeżywszy brwi i pokazując mi 
groźnie k u łak a .—  N i e  t e b i a  s p r a s z i -  
w a j u t !

Z robiło  mi się g o rąco , jakby  w rzątku 
do mego łona  nalano. Pulsa uderzyły w 
skronie i krw aw a łuna m ignęła przed o- 
czyma. P ostrzegła stan mój, m atka. P o­
rw ała  mię za ręk ę  i szepnęła b łagaln ie:

— Poskrom  sieb ie , sy n u , na miłość 
B o g a!— Zgubisz nas i siebie!

— A c h  ty  c z o r t o w a  w i e d ’m a ! — 
w rzasnął cny m oskiewski d i e j a t e i  po­
ryw ając się z so fk i.— C z t o  t y  t a m  
n a b o ł t a ł a  e t o m u  m ł o k o s o s u ?  — 
G o w o r i  s i e j  c z a s ,  s w o ł o c z !

I  rzucił się na m atkę m o ją — i ude­
rzy ł w tw arz...

I  w tójźe chwili runą ł pod ciosem pię­
ści mojćj. I  ta  pięść tłu k ła  g o , mięła, 
g n io tła , szarpała , k rw aw iła! nie daw ała 

I mu opam iętać się, przem ów ić, pow stać! 
jT a  pięść była przedstaw icielką polskiój 
narodowój zem sty, nad przedstawicielem  
m oskiewskiego rządow ego prześladow a­
n ia! T a  pięść m oja biła, usta przoklina- 
ły , nogi tłoczyły , deptały, m iażdżyły, nie 
rosjanina, n ie! lecz czynow nika, policjan­
ta ,  hańbiciela naszego h o n o ru , ty rana 
spokojności naszej! D arem nie m atka  p ro ­
siła m nie, b ła g a ła , ręce moje w swoich 
uwięzić usiłow ała —  darem nie, siostra, 
k tó ra  w tej chwili nadbiegła, dopom agała 
jój poskrom ić w ściekłość m o ją , zak lina­
jąc  na m iłość b ra te rs k ą , na m iłość sy­
now ską, na m iłość boską— nie pomaga- 

j ło ! — W ybuch mego oburzenia m usiał 
! odbyć swój perjod poryw u— przejść nor 
m alną fazę wszelkićj siły żywotnćj pobu- 
dzonćj do re a k c ji; i dopóty nie dał się 
uśm ierzyć , dopóty nie zw olniał i nie o-

stygł, aż ten co go rozniecił, co z piersi 
mojćj niewinnój i pogodnćj d o tą d , hura­
gan wściekłości i p iorun śm iertelnć' nie­
nawiści w yw ołał, nie legł u nóg moich 
plugawym  i krw aw ym  trupem !

T ak  mi się przy najmniój zdaw ało. T ak  
się m atce stroskanój i rozpaczającćj sio­
strze także zdaw ało. A jednak nie by ł 
on trupem  jeszcze. N ie ! on żył, ale bez 
ruchu, czucia, p am ięc i!

W ywlokłem  obm ierzłe cielsko na uli­
cę, żeby swoją obecnością uczciwego do­
mu nie plugawiło. N ik t nie widział z po­
wodu nocnćj c iem no ty , jakem  tej po- 
śpiesznćj eksportacji dopełniał. D o tego 
uliczka by ła  sam otoą i odludną. W ielki 
mnie jed n ak  trap ił kłopot. Zostaw ić obi 
tego pijaka bez ratunku', zdawało mi się 
nie po chrześcijańsku. W ezwać dlań po­
mocy lekarza, opowiedziawszy zdarzenie, 
byłoby niebrzpiecznem .

Kiedym tak  rozm yślał, dały  się słyszeć 
głosy. Ludzie jacyś szłi wzdłuż ulicy. 
Skryłem  się za bram ą i czekałem . N a­
deszli, dostrzegli leżącego na b ruku  czło­
wieka. „To jak iś  pijaczysko !“ rzekli do 
siebie— „odnieśm y go do policji.8— Po 
tych słowach dźwignęli bezprzytom nego 
K a f t e r o w a  z ziemi i ponieśli.

O detchnąłem . Lżej mi się zrobiło. A 
jednak  na dnie tój u lg i , jakićj dośw iad­
czałem , leżała g ' "cz  dotkliwa. N astęp­
stwa zdarzenia um aw iały się pod strasz- 
iiwemi postaciam i. Czułem, że jeżeli ten 
człowiek powróci do zdrowia, groźna bu­
rza rozm iecie dom owe gronko nasze i fa ­
m ilijne ognisko z a g a s i!

Gdy wszedłem  do k o m n a ty , zastałem  
siostrę i m atkę m odlące się pospołu przed 
wizerunkiem  ostrobram skiej Bogarodzicy. 
Ł kan ie  bolesne w yryw ało się z ich piersi 
a słowa ich drżały na ustach.

U kląk łem  i ja  p rzy nich. D usza łak n ę ­
ła  m odlitwy, tój jedynćj ucieczki nieszczę­
śliw ych— a coś mi pow iadało w ew nątrz,

że w yrok nieszczęścia już zapadł na mnie! 
że byłem  bratem  i synem nieszczęśliwych!

K iedy powstali, cudow ną jak ąś  otuchą 
pokrzeo ien i, ciasne i rzew ne objęcia so- 
bopólnćj miłości zbliżyły serca nasze nie­
złom nym  sojuszem na śm ierć i na życie 
z sobą zw iązane — i zapom nieliśm y już 
prawie o sm utnem  zdarzen iu , k tóre  byt 
nasz spokojny tak  straszliwie przed chwi­
lą zam ąciło.

N azajutrz wieść rozbiegła się po L i­
dzie, że przeszłćj nocy podjęto Prystaw a 
K a f t e r o w a  na ulicy w stan ie  zupełnój 
bezprzytoom ości, z tw arzą straszliwie po­
kaleczoną i opustoszoną czupryną. Przy- 
czem skonstatow ano, że niosło od niego 
alkoholem.

M ieszczanie a zw łaszcza ludzie ta rgo ­
wi, którym  dopiek ł srodze , nie posiadali 
się od radości. L ecz przedstawicielom  
w ładzy rządowćj powiatu nie bardzo ta  
okoliczność była do sm aku. Nie dla tego, 
ma się rozum ieć, że sprzyjali K a f  t e r o ­
wi  (bo k tóżby mu sp rz y ja ł? ) , lecz że 
według nich powaga urzędu wielkiego w 
osobie jego doznaw ała szw anku, wielkie­
go poniżenia. W  głowie im się pomieścić 
nie m o g ło , żeby P r y s t a w ,  naczelnik 
S t a n u ,  członek przedostojnćj ziemskiój 
policji, a do tego T y t u l a r n y  S o w i e -  
t n i k  i kaw ale r, m ógł walać się na uli­
cy pijany jak  bela i z obliczem opusto- 
szonem zawziętością jak ićjś nieznsjomój 
pięści. Gdzie p ił?  z kim  p ił?  i kto się 
pow ażył podnieść św iętokradzką rękę  na 
J e h o  w y s o k o  b ł  a h o r  o d j e ?... W y ­
jaśnienie tój zagadki stało się dla lidz- 
kiego c z y n o w n i c t w a  kw estją najw ięk­
szej wagi, którój rozw iązaniem  zajęto się 
gorliwie.

(Ciąg dalszy nas tani.)



J KTAJ s8 niedzieli 16 lutego

Kurjermci Poznańskiemu n i e  p o d o b a  s i ę ; O  s z c z e g ó ł a c h  n a v a d  k l u b u  w  tó j  w a -  
B Z t u k a  n o w a  „ C ó r a  p i e k - i a 11,  w  k t ó r e j  ź n ó j  s p r a w i e  n a  t e r a z  j e s z c z e  w a m  n i c
panna B o l e c h o w s k ą  z wielkióm  p o ­
w odzeniem  w ystąpiła. Teatr b y ł przepeł­
n iony; entuzjazm  nie znał prawie granic, 
lecz  cóż potem , k iedy w sztuce zderna- 
B k u j e  się udana pobożność, pokazuje się. 
źe dew otki stare m ogą m ieć p rzeszłość  
bardzo zabaw ną i w eso łą , a to m oże n a ­
prow adzić na m yśl, źe i w życiu  tak de- 
wotki^ .jako' i kandydaci 'teologji m ogą  
jł&egrać ty lko — kom edją, co znów  m oże 
ujm ow ać szacunku dla czarnych habitów, 
dla pobożnie przekręcanych ócz, ba n a ­
w et dla —  rokiety. Cyrk lepszy, bo tam  
choć w trykotach w szystko, ale nie m ówi 
się, i nie przedstawia jezuitów .

Wiedeń 13 lutego.
H. Dziś już nie ma wątpliwości, źe re­

forma wyborcza zostanie przedłożoną ra­
dzie państwa, bo cesarz nareszcie dał 
przyzwolenie potrzebne do jój wniesienia 
i pertraktacji parlamentarnej.

Wpływy centralistów przemogły. Za­
stanawiając się nad rezultatem, choćby 
chwilowym, agitacji w celu „millifikacji 
sejmów krajowych11 przedsięwziętej, trze­
ba przyznać, że do takowego dojść mo 
gła partja mniejszości ludowej (t. j. cen­
traliści austro - niemieccy) li tylko przez 
niezdarne, niepolityczne p o s t ę p o wa n i e  
przeciwników, stanowiących większość lu­
dową w Przedlitawji.

Największą winę trzeba zapisać na ra ­
chunek Czechów. Od nich zależało sko­
rzystać z okoliczności politycznych za 
czasów Hohenwarta, i przez wzięcie w 
pracach parlamentarnych współudziału nie 
dać upaść temu ministerjum, które miało 
szczere chęci do przeprowadzenia „mii u 
wewnętrznego1', i w tym kierunku miało 
zapewnione poparcie korony.

Kiedy tak rzadka wżyciu politycznćm 
Austrji sposobność: dobicia się na drodze 
prawnój sprawiedliwości i swobód auto 
nomicznych dla „upośledzonych11 minęła, 
dziwić się niepodobna, źe ci, którzy już 
widzieli zblizka niebezpieczeństwo postra­
dania swej długoletniej (choć niczóm nie 
usprawiedliwiouć]) hegemonji, wszystkich 
sił dołożyli, by taki stan rzeczy urządzić 
i „uprawnić11, któryby im na przyszłość 
zapewnił moralną i materjalną suprema­
cję, zagradzając drogę do podobnych re 
form politycznych, jak za Hohenwarta

Niemcy centraliści obliczyli się skru­
pulatnie z tóm, co się s ta ło ; łatwo im 
było wyrachować, źe skoro słowiańska 
5miljonowa ludność Morawy i Czech nie 
będzie reprezentowaną w parlameucie, 
oni muszą tam mieć znaczną większość. 
Wiedzieli także — bo o to nie trudno — 
że jeźli mioisterjum z ich partji złożone, 
które ma tę samą politykę co oni, to 
już przez to samo, źe powołane do steru 
przez koronę po Hohenwarcie dymisjo 
nowanym, musi z zasady centralistycznćj 
iść z nimi ręka w rękę.

Na to zaś zupełnie nie zważali, źe ty­
lu jest oponentów, iżby przy obrachunku 
słabość czy mniejszość liczebna centra­
l i s t  w się okazała.

Idąc formalistycznie, legalnie, krok za 
krokiem wzrnacuiali swe stanowisko, na­
wet w sejmie czeskim, przerobiw-szy na 
swą korzyść ustawę wyborczą do cze­
skiego sejmu.

WT wiedeńskim rajchsracie przez taką 
abstynencję Czechów wśród opozycji wy­
robiło się zamięszanie, czyli polityczny 
„chaos11. Raz brały udział w obradach 
wszystkie żywioły opozycyjne. Potćm o- 
puściły one radę państwa na czas krótki. 
Dalój na przemiany jedni brali udział w 
debatach, drudzy nie.

Teraz np. z Tyrolu, Vorarlbergu, Krainy 
większość się absentuje, a kilku należy 
do składu izby, czy zasiadając w izbie, 
czy biorąc urlopy.

Dalmatyńcy nie mając oparcia pewne­
go, chwieją się, bo ich tylko jest kilku.

Cały ciężar podtrzymywania zasadni- 
czój, prawdziwie dynastyczno-austrjackićj 
walki, spada na delegację galicyjską.

Zdawaćby się mogło na pozór, źe nie 
ma szansy walczyć przeciw tylu trudno 
ściom; politycy krótkowidzący mogliby 
doradzać opuszczenie nawy państwowćj, 
oddając ją  na fale przypadkowych zajść 
i burz politycznych w przyszłości.

Kto zaś z przekonania głębokiego czu­
je  potrzebę egzystencji Austrji silnój, 
która tylko przez zaspokojenie potrzeb 
ludowych, a nigdy przez pogwałcenie 
p r a w  i s w o b ó d  realnych silną być 
może, ten nie powinien w takićj chwili 
jak dzisiejsza, w takićm położeniu i sto­
sunku, w jakim my do Austrji zostaje 
my, opuszczać chlubnego stanowiska po­
litycznego, na któróm zasadniczo stoimy.

Co dalój będzie, tego przewidzieć nie 
można; ale że drobne, nikłe i chwilowe 
powody, prowadzące do opuszczenia pra­
wideł i zasad uczciwych, zawsze wycho­
dzą na złe — to wiemy z naszych róż­
norodnych experymentów.

donieść nie mogę, zresztą najbliższa przy- 
Bzłość okaże jawnie rezultata misji hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o ;  nie przesądzajmy 
więc niczego. Podczas gdy się klub pol­
ski naradza nad zachowaniem się wobec 
reformy wyborczój, prasa centralistyczna 
nie ustaje w zapewnieniach o niesłychanie 
łagodnćm usposobieniu rządu dla Galicji, 
i o niezmiernój ilości koncesji czekają­
cych Galicję: I  tak cały „elaborat11 wy­
działu rajchsratowego ma być wniesiony 

izbie, a to jak  twierdził jakiś zbyt gor­
liwy „officiozus11 jeszcze przed ustawą 
wyborczą; dalój: kwota dotacyjna dla 
Galicji ma być jeszcze wyższą, niż ta, 
którą postanawia „elaborat11 itd. itd.

W wydziale finansowym toczy się żywa 
dyskusja w sprawie nowego kredytu dla 
wystawy powszeehnój; Herbst, Woifrum 
i inni występowali bardzo ostro przeciw 
postępowaniu rządu w całój tój sprawie, 
a H e r b s t  wniósł rezolucję, potępiającą 
stanowczo tego rodzaju przekraczania pre­
liminarzy, jak  je praktykuje p. S c h wa r z ;  
rezolucja ta została przyjętą większością 
głosów; przeciw niój głosowali Polacy.

sób oświadczyli się przeciw prawicy zgro­
madzenia i intrygom komisji.

Wiócie już, źe rząd chciał zastąpić 4ty 
artykuł komisji przez projekt pana Du- 
faure ministra sprawiedliwości.

Projekt rządowy chciał, aby: 
Było^postanowionóm w k r ó t k i m cza- 

s i e przez prawa specjalne: 1 )  co do 
składu zgromadzenia narodowego , które 
ma zastąpić dzisiejsze i sposobu jego wy­
boru; 2) co do składu, wyboru i atry- 
bucji drugiój izby; 3) co do organizacji 
władzy wrykonawczój przez przeciąg cza­
su, od rozwiązania dzisiejszego zgroma­
dzenia aż do ukonstytuowania się tych 
dwóch nowych zgromadzeń.

Dwa pierwsze paragrafy projektu rzą 
dowego zostały odrzucone w komisji 19 

j głosami przeciw 10; trzeci paragraf od- 
zucony 20 głosami przeciw 7.

now ego brzm ienia 0 ściśn ionego, z jakim  
żąda graficznego odróżniania fonetyczn ie  
tak sam o brzm iących, a jednak etym o­
logiczn ie odm iennych e rodzim ego i e 
jat’ 1

Zadawalniam y się tedy tóm ośw iadcze­
niem  ks. dr. W artenberga, że 6 ściśnio- 
ne brzm i cok olw iek  inaczój ja k  6 ciem ne 
i przechodzim  do etym ologicznego uza­
sadnienia różnicy.

O dm ienne w ym aw ianie sam ogłosk i 6 
w końców kach dobrógo a dobrój, taniógo  
a taniój nie pochodzi z zakrywającój jo ty , 
gdyż sam a jo ta  n igdy e  rodzim ego nie  
pochyla, ja k  tego dowodzą przykłady: 
trzej, tutejszy, dzisiejszy, hej, rej, wt-j, 
kniej, dej, itd. itd.; pochodzi ona z g łę b ­
szego etym ologicznego powodu, a tym

Wiedeń. Wiadomości dochodzące z ko­
ła delegacji mówią o rozdwojeniu panu- 
jącóm w jój łonie. Większość delegacji, 
na którój czele stoi Zy blikiewicz, prze­
chyla się do ugody z rządem na podsta­
wie elaboratu, wyborów bezpośrednich i 
ininistra-rodaka.

Jakie gwarancje spodziewa się więk­
szość otrzymać, iż rząd nawet tych przy­
rzeczeń, jakie poczynił dotrzyma, trudno 
wiedzieć. — Tymczasem centraliści, pe 
wni już wniesienia reformy wyborczój, 
zżymają się na wszelkie w ogóle układy 
z Polakami, a Neue f r .  Presse nie tai na­
wet ich zamiarów i dowodzi, źe ugoda 
galicyjska nie może być wniesioną jako 
elaboiat komisji konstytucyjnój, wypra­
cowany w roku zeszłym, lecz tylko oby 
ba jako przedłożenie rządowe. W takim 
zaś razie będzie sobie mogła ta ugoda 
jeszcze raz wędrować po komisjach, pod 
komitetach i w końcu po załatwieniu re­
formy wyborczój , będzie mogła być u- 
morzoną, aby już nigdy nie powstać.

Skuikiem tego rozdziału w łonie dele­
gacji zanosi się nawet na wielką scysję. 
Mniejszość bowiem, do którój należą: 
G r o c h o l s k i ,  W o d z i c k i , L.  S a ­
p i e h a ,  S m o l k a ,  dr. O z e r k a w s k i ,  
S m a r z e w s k i ,  dr. H o s z a r d ,  dr. 
W e i g e 1, dr. W e r e s z c z y ń s k i ,  Kn-  
s z e w k o ,  ks. Z a w a d o w s k i ,  E m i l  
T o r o s i e w i c z  i B a r t o s z e w s k i ,  ra­
zem w liczbie 13 — postanowiła stanów 
czo , opierając się na uchwale koła, po- 
wziętój w grudniu r. z . ,  nie poddać się, 
lecz na wypadek, gdyby większość chcia 
ła uczestniczyć przy uchwaleniu bezpo­
średnich wyborów, wystąpić i złożyć man­
daty. Powtórzyłaby się tu więc scena z 
r. 1869. — Należy wątpić, czy większość 
ta w danój chwili nie ulęknie się przed 
swą rolą i nie zredukuje się do mniej­
szości. To pewna bowiem, źe w ostatnich 
dniach przybyło mniejszości kilka głosów.

— Dzienniki wiedeńskie wskazują z 
zadowoleniem na znaczne podwyższenie 
kursu renty austrjackiój państwowćj w 
ostatnim tygodniu. Podwyższenie to wy­
nosi co do renty w papierach 2 zła. 10 
ct., a co do renty w srebrze 1 zła. 10 ct. 
Impuls do tego podwyższenia wyszedł 
według Neue f r .  Presse z zagranicy, za- 
chęconój do tego korzystnóm położeniem 
skarbowóm w Austrji. Presse nazywa ten 
fakt „świetnym wyrazem zaufania,11 które 
kapitały krajowa i zagraniczne pokładają 
w austrjackim kredycie państwowym.

— N. Pan zatwierdził ustawy uchwa­
lone przez sejm bukowiński: o uregulo­
waniu, urządzeniu, utrzymaniu i uczęsz­
czaniu do szkół publicznych ludowych; 
powtóre, o uregulowaniu stosunków pra­
wnych nauczycieli w szkołach publicznych 
ludowych.

— Minister wyznań i oświecenia mia­
nował kandydata nauczycielskiego Anto­
niego H u p p e r t a  rzeczywistym nauczy­
cielem w opawskióm gimnazjum rządowóm.

— Minister handlu mianował koucy- 
pjerita w lwowskiój dyrekcji pocztowó| 
Jana L a d o s a sekretarzem tejże dyrekcji.

Komisja trzydziestu utrzymała redak­
cję 4go artykułu, poprzednio przez nią 
opracowanego, który b rzm i:
„Komisja władz publicznych (trzydziestu) 
p o z o s t a n i e  umocowaną do przygoto­
wania i przedstawienia zgromadzeniu pro­
jektu zorganizowania drugiój izby, mo- 
gącój rozpocząć swe czynności dopiero 
po zamknięciu zgromadzenia.

„Projekt prawa wyborczego, przedsta­
wiony przez specjalną komisję, zostanie 
odesłanym do komisji władz publicznych, 
która go zrewiduje o ile będzie on od­
powiednim prawu o drugiój izbie.u

Artykuł ten został zawotowanym przez 
większość komisji, która na swego spra­
wozdawcę wybrała księcia Broglie. Ten 
„przyjaciel zgody11— jak go pochlebnie 
nazywają dzienniki monarchiczne— przed­
stawi zgromadzeniu i krajowi powody, 
które skłoniły komisję do raptownego 
zerwania z władzą wykonawczą, a to po 
dwóch miesiącach porozumień się i po 
zrobieniu przez p. Thiersa wszystkich mo- 
źtbnych ustępstw. Czyli źe stan rzeczy 
jest dziś ten sam , co 29go listopada.

Podług kilku dzienników komisjatrzy- 
dziestu odrzuciła projekt rządowy, wddząc 
groźbę dla dzisiejszego zgromadzenia w 
słowach p. Thiersa, który żąflał, ażeby 
cl bref delai komisja przygotowała prawo 
wyrokujące o życiu i śmierci zgroma­
dzenia.

Francuzkie przysłowie mówi: „II ne 
faut pas parler de eorde dans la maison 
d’un pendu.11 Wszelka zaś alluzja o roz­
wiązaniu zgromadzenia strachem przej­
muje prawicę zgromadzenia. Ona czuje 
się tak potępioną przez k r a j , tak jest 
przekonaną, że nowe wybory nia poszlą 
jój członków do zgromadzenia, że pomi­
mo przeciwnój sobie opinji w kraju chcą 
co najdłużój i bądź co bądź być j*go re 
prezentantam. I  dlatego w kołach parla­
mentarnych wielkie jest niezadowolenie 
z decyzji komisji, która może być po­
wodem stanowczego zerwania między p. 
Thiersem a zgromadzeniem, a tóm samóm 
wywołać j ' go rozwiązanie.

tak dokładnie oddać n iez d o ln y ; b yć m o­
że, że to k iedyś lepiój czuto, ale dziś to 
zn ik ło , a przynajmniój różnica je s t  bar­
dzo m ała; nie jest w ięc za w prow adze­
niem  now ego oznaczenia.

Ks. M alinowski wyjaśnia sw e stano­
w isko do sprawy, o którą chodzi. P rzy­
zn aje , że i on n iegdyś m yślał tak samo 
jak  m ów cy nieprzyzoający jego wywo  
dom s łu szn o śc i, źe jed nak  po długich  
latach n iepew ności i zawodu w szedł dziś 
na tor istotaój p raw d y , którój osiągnię­
cie nadaje jeg o  system ow i piętno pożą- 
danój sk oń czon ości, jeżeli mu to pow ie­
dzieć w olno. Co do W ujka i K napskie- 
go, odpow iedzieć wolno. Co do W ujka i 
K n ap sk iego , odpow iada ks. W artenber- 

,g °w i, j u  ̂ on* dwaj króskowali 0 każ- 
jest odsuwka sam ogłosk i i, gdyż dobrój id y  odm iennie, n ietylko co do form y, ale 
powstało z dobryeji, tak ja k  jój pow stało i co do rzeczy ; że w  ogólności jedne

W iedeń 14 lutego.
L. Reforma wyborcza w tych dniach 

zostanie wniesioną, to już nie pódl g a  
wątpieniu, bo urzędowa W. Abdp. wia 
domość tę podaje. Czy j u t r o  projekt 
dostanie się do rąk posłów, to jeszez> 
niepewne, chociaż wszystkie dzienniki za 
pewniają o tóm. Dziś klub wiernokons’y- 
tucymy h ma się naradzić co do foimy 
parlamentarnego traktowania ustawy wy­
borczój ; od rezultatu tój narady zależeć 
będzie czy dr. H e r b s t ,  postawi swój 
wniosek o przyjęcie en bloc ustawy wy 
borczój ; głosy półurzęd >we zapewniają, 
źe wniosek ten ma największe szanse; 
mimo to, jak  przyznaje nawet N. f r .  Pr., 
dr. H e r b s t  dobrze się namyśli zanim 
postawi ten wniosek, a mianowicie d ey- 
dować musi w tej mierze zachowanie de­
legacji polskiój, które w tój chwili jesz« ze 
jest w ą t p l i w ó m ,  gdyż nie przyszło do 
zupełnego porozumienia w łonie klubu 
polskiego.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Gmina H u naczów , w starostw ie przem y- 
ślańskićm  położona, postanow iła za łożyć  u sie ­
bie szk o łę  ludową.

W ybory  u zu p e łn ia ją ce  odbędą się w dniu
6 marca r. b . :

Jednego członka do rady pow. w Białej, 
R ossow ie i M yślenicach, z grupy większych  
posiad łości.

Jednego członka do rady pow. w M ościkach, 
z grupy gmin miejskich.

Dw óch członków  do rady pow. w Turc6, i 
jednego członka do rady pow. w Zbarażu z 
grupy gm in wiejskich.

W ybory odbędą się w m ieście powiatowśm ; 
o godzin ie i m iejscu takow ych zawiadom ieni 
zostaną wyborcy kartami legitym acyjnem u

Wiadomości z literatury I sztuki.

Od komisji or tograf iczn ej  poznańskiój 
odbieramy z prośbą o umieszczenie Pro­
tokół z X V II  posiedzenia, który brzmi 
jak następuje:

„Działo się w Poznaniu d. 10 stycznia 
1873 r. w sali posiedzeń tow. przyj, nauk 
poznańskiego.

Na zebraniu byli obecni: dr. Libelt, 
ks. Malinowski, prof. dr. Rymarkiewicz, 
prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. Warten- 
berg, prof. dr. Kolanowski, dr. Kazimierz 
Szulc jako gość i podpisany zastępca 
pisarza.

Na porządku dziennym dalsze obrady 
nad trojakióm e w języku polskim.

Prezes dr. Libelt wita krótkiemi słowy 
nowego członka komisji, prof. dr. Kola 
nowskiego, i obznajmia go z celem obrad 
a w szczególności dzisiejszego posiedzenia.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania odpowiada dr. Rz pecki na kor- 
referat ks. dr. Wartenberga w sposób 
następujący :

Niecb to nikogo nie dziwi, źe teorję o 
6 trojakióm stawia ks. Malinowski na- 
samprzód na gruncie fonetyki. Z niój ja-

F r a n o j a ,
P a ry ż  10 lutego.

(N . N .)  Depesze już wam doniosły, że 
układy między p. Thiersem a komisją 
zostały zerwane. Wojna jest wydaną i 
wszyscy są kontenci, wyszedłszy z nie­
pewności. Komedja zgody, porozumień 
się i układów przeciągała się zanadto 
długo, niepotrzebnie męcząc kraj. Komi­
sja trzydziestu, zdejmując maskę i porzu­
cając obłudę, przedstawiła się w biały 
dzień taką, jaką jest rzeczywiście — to 
jest nieubłaganą nieprzyjaciółką rządu 
rzeczypospolitój, reprezentowanego przez
p. Thiersa. Óbecnie skazaną jest ona koby ze źródła jakiego wyBzły a poste- 
przyjąć bitwę w pełnem zgromadzeniu i 
wobec całej Francji.

Lecz naprzód można przewidzieć prze 
graną komisji, bo chociaż w centrach 
zgromadzenia wielu jest deputowanych 
nieprzyjaznych rzeczypospolitój , jednak 
nie ośmielą się oni nigdy przez wotum 
publiczne ściągnąć na siebie odpowie 
dzialność wywrotu prezydenta rzeczypo­
spolitój.

Tego przynajmniój przekonania są 
wszyscy w Paryżu i głośno mówią, źe 
nowe kryzys rządowe sprowadzi rozwią 
zanie zgromadzenia i że nareszcie F ran­
cja ujrzy się naprawdę pod rządem re­
publikańskim, stałym i regularnym. Bur 
sa,  która zwykle jest bardzo czułą na 
wypadki polityczne i doznaje wielkich 
zmian przy wprowadzeniu jakichś reform, 
które nie zaspokajają życzeń kraju, dziś 
znacznie się ożywiła i wszystkie papiery 
poszły w górę. Ludzie , obracający pie­
niędzmi na bursie, w właściwy sobie spo-

z JeB-Forma wióm, wiómy brzmi inaczój jak 
wiórz, wiecie, ale nie z powodu zakry­
wającój wargowój m, lecz wskutek wy 
rzutni spółgłoski d i następującego już 
to cięższego brzmienia m, my, )uż to lżej­
szego SZ,  C ie ,  które zresztą słowo mają 
ce w sobie e jat’ poszło tylko wskutek 
analogji za słowem jóm, gdzie 0 jest ro­
dzime.

Prawdą jes t ,  że w dobrógo i dobrój 
jest to samo 0 rodzime; źe 0 rodzime 
zawsze zastępuje samogłoskę jotową jo, 
ale trzeba nie zapomnieć, źe to 0 zastęp 
cze jest zawsze jasne; nie mogłoby się 
więc pochylić, jeżeli jakie inne okoliczno­
ści na to nie wpłyną.

Jeżeli okoliczności takie zajdą, to 0 się 
zniesie, ale tóż zmieni stosownie do oko­
liczności, to jest raz w e ciemne, drugi 
raz w 0 ściśnione, czego powód podaliś­
my wyźój. Choćby wywód ks. Malinow­
skiego o zapatrywaniu się Kochanow­
skiego na naturę tzech e, nie miał apo 
dyktyeznój ścisłości, to przynajmniój jest 
dozwolonym; tymczasem konsekwencje, 
jakie ks. dr. Wartenberg z orzeczenia je­
go wywodzi, niczóm usprawiedliwić się 
nie dadzą. Aby służyć wywodom ks. dr. 
Wartenberga, Kochanowski powinienby 
był 1) albo przykład cblób zupełnie o- 
puścić; 2) albo go wsadzić między trój­
kę przykładów w miejscu właściwóm: 
panie (domine), panió (dominae) i panię 
(filius domini); 3) albo nareszcie po item 
położyć nowe trzy przykłady.

Źe tego nie uczynił, ztąd tylko jeden 
wniosek, że nie wiedział, co z tym przy- 
k ładtm  chlób zrobić; a to ks. Malinow­
skiemu i nam zwolennikom jego teorji 
zupełnie wystarcza, gdyż Kochanowski 
nie ma nam być dowodem etymologicz 
nój różnicy, tylko świadkiem pomięszania 
dwóch e :  ciemnego i ścieśnionego.

W drobne zarzuty korreferatu nie za­
puszczam s ię , gdyż są tylko wynikiem 
mylnego przypuszczenia, jakoby w wy­
wodach księdza Malinowskiego nie by­
ło konsekwencji, co zapewne obecnie u- 
pada, gdy się okazało, źe i fonetyka 

-ńtymologja stoją po stronie badacza. Co 
do trudności w podsłuchiwaniu jednego 
i drugiego e, to na to uważać nie można.

Jeżeli rodzą się ludzie, co żyjąc wśród 
ludu wielkopolskiego, nie mogą rozróżnić 
a j a s n e g o  od c i e m n e g o ,  to jakże 
się dziwić, źe ktoś subtelniejszój różnicy 
dwóch O niejasnych pochwycić nie mo 
że? Mówca sądzi, źe prawidła ks. Mali­
nowskiego są dość jasne i wyraźne, nie 
dowolne i nie zagmatwane, uformowane 
podług wymowy wielkopolskiój i korre- 
ferenta, to jest ks. dr. Wartenberga, do 
czego dodać należy, że obce języki utru­
dniły ks. Malinowskiemu prawideł tych 
odszukanie, ponieważ tak jego jak i in­
nych członków komisji pod względem 
fonetycznym znacznie wynarodowiły.

Ks. dr. Wartenberg odpowiada:
Jeżeli ks. Malinowski postawił zasadę, 

źe o ciemne pochyla się ku 0 , a e ście­
śnione ku i, to podług jego teorji powiu- 
noby 0 ciemne stać tylko tam, gdzie po­
chodzi od 0, tymczasem u ks. Malinow­
skiego tak 0 rodzime jak  i e ja t’ może 
być trojakióm. Dalój, jeżeli 0 przed j w 
wyrazie „lepiój“ brzmi podobnie do i, 
(które ma coś z natury joty), to to jest 
błędna wymowa i nie trzeba dla tój błę- 
dnój wymowy wprowadzać do fonetyki 
języka nowój samogłoski. Zresztą brak 
na jój istnienie dowodów historycznych. 
Dr. Rzepecki pominął milczeniem piso­
wnie ks. Wujka i ks. Knapskiego, któ 
rzy tój różnicy dwóch 0 nie znali. Przy­
znaję, że w „lepiój11 jest inne brzmienie, 
jak w  „dobrógo,11 ale nie trzeba tego sta­
wiać generalnie.

Co do Kochanowskiego, to mówca 
mniema, źe w tym punkcie ma słuszność, 
bo Kochanowski trzy tylko brzmienia sa­
mogłoski wymienił, więc nie może ich 
być więcój, a wyraz „chlób, u szukając 
sobie odpowiedniego 0 ,  znajduje takowe 
w e  ciemnóm.

Dr. Libelt ad vocem wyrazu „chlóbu 
przypomina, że pisze się on przez dwa 
0e, jak  to np. czytać można w pomniku 
szarospatackim wydania prof. Małeekiego.

Prof. dr. Jerzykowski kładzie na to 
przycisk, że dr. Rzepecki ogłasza fone­
tykę za skarbnicę języka, czego zdaniem 
mówcy dawniój nie uznawał. Co do Ko­
chanowskiego, to nie zgadza się z ks. 
dr. Wartenbergiem, gdyż w takim razie 
dodaiek item „ehlób“ powinienby stać po 
hae dominae; że tam nie stoi, więc ztąd 
wynika, że domysły o tym dodatku mo­
gą być rozmaite.

Co do samego 0 dodaje, że zgadzając 
się na wywody ks. Malinowskiego i dr. 
Rzepeckiego, nie może jednak między 
temi dwoma 0 dostrzedz takiej różnicy, 
żeby ją koniecznie w piśmie odznaczać 
miano. Dawniój więcój pochylano samo­
głosek, jak  dziś: ó n ,  kóń i t. p . ,  czego 
jednak dziś w ksiązkowój polszczyznie 
niema. Widoczną j-st dziś pewna dą­
żność do zaniedbywania tych licznych 

dzi, źe jest uzasadnioną etymologicznie, 1 króskowań i trudno wreszcie rozstrzy- 
że z rozróżniania tego wyniknie jaka  dla gnąć, czy w wyrazach: grzóch, śmióch, 
języka korzyść, to choćby w starych po -; świóca i t. d. 0 jest ciemne czy poehy- 
mnikach nie znalazł znaku, to z rówrióm lone. Co do większego lub mniejszego 
prawem może żądać now go oznaczenia ścieśnienia brzmienia, to go język nawet

riorr wszystkie prawidła gramatyki, bo 
nikt inny, jedno fonetyka jest matką 
wszelkich etymologicznych wywodów i 
etymologja o tyle tylko może zasługiwać 
na wiarę, o ile trafia do przekonania tych, 
co żywą mowę albo iói pomniki poznali 
dokładnie. Wszakże 400 lat pisano a  po­
chylone, a nie unrano sobie zdać z nie 
go sprawy; 400 lat nie raiano znaku o- 
sobmgo dla spółgłoski j, chociaż ja tak 
jak  my dziś wymawiano; przez 250 lat 
nie ki óskowano samogłosek e, 0 , 3, w koń­
cu i a, i któż inny jak fonetyka przecho­
wała nam tradycję ich istnienia w języ­
ku polskim?

Byle więc tylko ks. Malinowski wyka­
zał, źe różnica między 0 ciemnóm i 0 
ścieśmonórn istnieje w żywej mowie lu-

l co
k sięgi 0 i 0 k ró sk o w a ły , drugie n ie , że 
ki dekowania w końcu zaniedbano zu p eł­
n ie , a to w szystko z powodu braku do' 
statecznego rzeczy tój zrozum ienia. Kop  
czyński króskow ał a, króskow ał Ó, a je ­
dnak nie w iedział n ic o a lub 0 powsta  
łem  z k on trak cji; nie zn ał on jeszcze  
różuicy m iędzy 0 rodzimóm  a ©jot. Bo  
jakże starzy pisarze o tóm w iedzieć m o­
g li ,  kiedy wielu do dziś nie widzi joty  
przed sam ogłoską i ?  Nie m ożna w ięc pi­
sarzy zygm untow skich robić sędziam i w 
spraw ie, która w ym aga znajom ości lin 
gw istyki porównawczój i potępiać coś  
dlatego ty lko , źe się tego nam acalnie w 
księgach zygm untow skich nie zobaczy. 
Przechodząc do fo n ety k i, d odają , że to 
w szystko j e d n o , czy ja ustnie powiem  
ch lrb , chłeb albo ch ló b , bo m nie i tak 
każdy zrozum ie; ale jeżeli m iędzy jedną 
a drugą form ą zachodzi etym ologiczna  
ró żn ica , to różnica ta je s t  organiczną  
cząstką języ k a  i w yrzucić jój z ustroju  
mowy polskiój nie w olno. M ów iąc , nikt 
się pewno nie zastanawia nad tóm, jak  i 
gdzie króskow ać, ale co innego, gdy pi 
sze. Pyta w końcu ks. dr. W artenberga, 
czy należy króskować wyrazy : dobrógo 
dobrój; jeżeli ta k , to należy j e  krósko 
wać stosow nie do etym ologicznój różni­
c y ,  a w ięc odznaczać sam ogłosk i od- 
miennemi króskam i. W nosi potóm o przy 
jęcie następujących praw ideł co do troją 
kiego 0 w języ k u  polskim .

(Praw idła te pisarz opuszcza, żeby nie 
przedłużyć sprawozdania, a potem i dla 
tego, źe kom isja radzić będzie nad niemi 
jeszcze raz, choć w nieco odmiennój for 
m ie).

D r. R z e p e c k i  przypom ina ks. dr, 
W artenbergowi ad vocem  W u jk a, że pi 
sząc p i r w s z y  przez i w yrzekł niewąt 
pliw ie pokrewieństwo brzm ienia ń ściśnio  
nego do brzm ienia sam ogłosk i i.

Prof. dr. K o l a n o w s k i  przyznaje słu  
szność zapatrywania ks. M alinowskiego  
a uznając istnienie 0 j a s n e g o  (czyste  
go), c i e m n e g o  (niem ego) i ś c i ś n i o  
n e g o  (pochylonego), widzi jeszcze  od 
m ianę w wym awianiu tego ostatniego sto 
sow nie do poprzedzającój twardój lub 
zm iękczonój sp ó łg ło sk i, n. p. d o b r ó j  
t a n i ó j ,  gdzie się ono raz ku i ,  drug 
raz ku y  przybliża. Na uwagę jednak ks 
M alinowskiego, źe to rozróżnianie nie jest 
etym ologicznie uzasadnionym  i często  
samój sam ogłoski i zachodzi, odstępuje oc 
życzen ia , żeby odm iennem  oznaczać je  
pism em.

Ks. dr. W a r t e n b e r g  nie przyznaje 
‘historycznój podstawy ani logiczności wy 
wodom  ks. M alinow sk iego, ani f a k t u  
w m owie dzisiejszój, któryby ją poparł, 
P odług niego j o t a  następująca dostate 
cznie wyjaśnia różnicę wym awiania koń  
ców ek d o b r e g o  a d o b r ó j .  Jeżeli 
M alinowski 1 apokopowanem u od j i  przy 
pisuje w ładzę odm iennego pochylenia  
(je ji= jó j), to m ówca w tern twierdzeniu  
nie widzi etym ologicznój zasady i prawi 
dło to ma za całkiem  dow olne przypu  
szczenie ks. M alinowskiego.

Dr. R z e p e c k i  przyw ołuje jeszcze  raz 
na pam ięć w yrazy e j , h e j ,  R e j  i t. d. 
gdzie jota nie w yw arła żadnego w pływ u  
na sam ogłoskę 0. N aw et i poprzedzająca  
jota np. j e g o ,  t a n i e g o  w pływ u wy  
wrzeć nie może.

Prof. dr. J e r z y k o w s k i  przeciwnie 
są d z i, źe każda sam ogłoska ulega w pły  
wowi naatępującój sp ó łg łosk i j ,  a w ięc  
w w yrazie t a n i ó j .  N a dowód, że nastę 
pujące j  m oże w pływ ać na sam ogłoskę  
przytacza łacińskie e j  u s ,  gdzie samo 
przedłuża sam ogłoskę krótką 0, a u nas 
analogicznie m ogłoby ją pochylić. Za dru 
gi powód przyjmuje zgodnie z ks. Mali 
nowskim  odpadłe i w  j e  j i — j ó j ,  czyi 
że chciałby d w a  podać powody na od 
mienne wym awianie sam ogłosk i 0 w d o 
b r ó g o  i d o b r ó j

Ks.  dr. W a r t e n b e r g  zgadza się wre­
szcie także na przyjęcie dwóch przyczyn  
ale nie widzi faktu h istorycznego dwoją 
kiego pochylania. K s. M alinowski prosi 
o słow o przed zakończeniem  obrad. N ie 
chodziło mu tu o przyjęcie lub nieprzy  
jęc ie  wniosku przez szanow ną kom isję, jak  
raczój o dopełnienie obowiązku. Postawi" 
w niosek swój dla tego, że przekonany jest 
na wskróś o prawdziwości sw ego twier­
dzenia, przekonany, że postawienie dwóch  
0 niejasnych, t. j . ciem nego i pochylone  
go jest kouiecznem  uzupełnieniem  jego  
system atu, jest w reszcie poprawieniem  blę 
d u , jaki się wkradł do jego gram atyk  
z tą d , że ufając zbytnio powadze deputa 
c)i warszawskiój, om inął całkiem  o ś c i  
ś n i o n e ,  e c i e m n e  i rozróżniał tylk  
0 jasne i 0 śc iśn ion e , czyli jak je dotąt 
n a zy w a ł, pochylone. W  końcu  wnosi 
zam knięcie dyskusji i g łosow anie.

Dr. L i b e l t  przypom ina, że jeszcze 
nie b y ło  czytania wniosku dra R z e p e 
c k i e g  o.

Dr. R zepecki proponuje następujący  
sposób g łosow an ia:

1) czy kom isja zgadza się na słuszność  
w yw odów  i prawideł ks. Malino w 
skiego co do rozróżniania 0 ciem ne­
go od 0 ściśniouego. Czy w szystkich  
i których ?

2) czy przyjmuje odm ienne dwóch tych  
brzm ień oznaczen ie?

Na tem posiedzenie zamknięto i nazna­
czono fposiedzenie na czwartek 6 lutego. 

Dr. Libelt. Dr. Rzepecki.
W  imieniu komisji pisarz ponawia pro­

śbę do wszystkich dzienników polskich, 
żeby sprawozdania niniejsze obrad po­
znańskich raczyły powtarzać, co dla lu­
dzi zajmujących się badaniami językowe- 
mi o tyle więcój będzie pożądaną, ile że 
inne komisje ortograficzne czynności swych 
zaprzestały. Dr. Rzepecki.

Rolnik, t. X II, zeszy t II zawiera: O k iero■ 
w nictwie robót w gospodarstw ie. —  Buraki cu­
krowe. I. K ilka słów  o cukrowniach. —  W pływ  
kultury buraków cukrowych na gospodarstwo  
rolne, przez R. B astgena .—  K ilka uwag o pa 
stw iskach. —  P ostępow anie z nawozem  stajenJ 
nym na gnojam i i opis gnojam i w K rasiczynie, 
z tablicą litografowaną, przez M. Czajkow skie­
go. —  Spostrzeżenia co do róinćj p łodności 1 
ziarn z różnych części k łosa  w ziętych, przez \ 
Edm unda B ielskiego. —  Skutki karmienia koni 
arszenikiem , przez weterynarza W . K op p itz .—  
W ędrówki rolnicze. II. —  Rozm aitości, z drze­
worytem . —  W iadom ości b ieżące. —  K orespon­
dencje R o ln ik a .— Część urzędowa.

B ib ljoteka  n a jc io k a w s z y c h  p o w io śc i  i
r o m a n s ó w  zeszy t 121 zawiera: B oleść i ra­
dość, pow ieść J  F. Sm itha, tom  II (c. d.).

T ygod n ik  W ielkopolski , nr. 6 zawiera:
O poezji polskićj X IX  w ieku , napisał dr. Adam  
Bełeikowaki (c. d .) .— Trzy m iesiące, ze znale­
z ionego rękopismu w ydał J ó zef N arzym ski(c. d.). 
—  Z poezji w schodu: M ędrzec, w iersz W in ­
centego P o la .— Z przyrody.—  Przegląd litera­
tury zagranieznćj.—  Teatr. —  W iadom ości b ie ­
żące o rzeczach polskich.

Kronika potoczna I rozmaitości.
Odczyt prof. Żaby. —  W  niedzie lę  d 16  

b. m. odbędzie się w sali radnćj o godzinie 12 
w południe odczyt publiczny prof. Żaby „ O m e­
todzie ułatwiającej naukę hist >rji pow szechnćj, 
literatury i sta tystyk i.“ Szanow ny prelegent 
ofiaruje czysty  dochód z tego odczytu  na ko­
rzyść towarzystwa wzajemnćj pom ocy uczniów  
uniw ersytetu Jagiellońsk iego. T ak treść odczy­
tu, jakotćż i cel na jak i tenże ma się  odbyć  
zasługuje na liczne zebranie się  publiczności 
krakowskiej. N ależy nam jednakże nadm ienić, 
że  odczyt ten będzie skierowany przeważnie do 
uczącćj się m łodzieży  szk ó ł średnich, gim na­
zjów, seminarjów i pensjonatów, spodziew am y  
się więc, źe  przełożen i tych zakładów  m łodzież  
do licznego zebrania się  na odczyt zachęcą.

W sali w y k ła d o w e j  m uzeum  te c h n ic z n o -
p r z e m y s ło w e g o  jutro w n iedzielę  dnia 16 
lutego, odbędą się następujące popularne pu­
b liczne w yk ład y: od godziny 4 —  5 „O wagach  
i miarach dziesię tn ych ;” —  od g o d z ;ny 5 —  6 
prof. W ład. Ł u s z c z k i e w i c z : „O pięknie w
urządzeniu domu ze stanow iska dziejów  i ar- 
tystycznćj k ry ty k i,” w ykład 9: „Zasady g łó ­
wne przy dzisiejszym  dekorowaniu m ieszkań, 
o posadzce i ściennym  m alow aniu.”

W stęp bezpłatny d la  słuchaczów obojga p łc i.
Od p. r ek to ra  u n iw e r sy te tu  dr. F ier ich a

odbieram y następujące pismo :
„W  dniu dzisiejszym  otrzym ałem  za pośre­

dnictwem  w iceprezydenta dr. Strzeleckiego pod 
godłem : C ześć  K op ern ik ow i,  na rzecz tu ­
tejszego tow . akadem ickiego wzajem nćj pom o­
cy dw ie kwoty:

5 0 0  z ła . w obligacji indem nizacyjnćj 
okręgu krakowskiego, nr. 5 2 2 9 , z kupo­
nem płatnym  w dniu 1 maja r. b ., jako  
fundusz żelazn y  tegoż tow arzystw a;

2 0 0  zła . w banknotach na zaspokoje­
nie chwilowych potrzeb ubogich i pilnych  
uczniów uniw ersytetu ja g ie lloń sk iego; 

złożone przez czciciela zasłu g  naszego wieko- 
pom nśj pam ięci rodaka i przyjaciela m łodzieży  
akadem ickiej.

Podając ten  czyn  w spaniałom yślny do w ia­
dom ości, wynurzam im ieniem  m łodzieży na­
szego uniw ersytetu najserdeczniejsze podzięko­
wanie niewiadom em u dawcy za dar tak hojny, 
który w dniu 19 b. m. jako w czterechsetną  
rocznicę urodzin M. K opernika, kom itetowi 
rzeczonego tow arzystw a w ręczony zortanie.

Kraków, dnia 14 lutego 1 8 7 3  r.
Dr. Fierich, rektor uniw. jagieł.

Jako drugi reprezentant rady miejskićj kra- 
kow skićj, w yjeżdża z dr. Bochenkiem  do T o ­
runia na uroczystość K opernikową p. Marjan 
Dw orski, wydelegow any w tym  celu przez pra 
zydenta  m iasta.

Muza. —  W  duiu 19 lutego 1 8 7 3  r. o g o ­
dzinie 10  rano, towarz. m uzyczne krakowskie 
„M uza” wykona w koście le  św. A nny m szę 
Cherubiniego z  orkiestrą na cześć  400-le tu ić j  
rocznicy urodzin nieśm iertelnój pam ięci K oper­
nika M ikołaja.

Z a b a w a  na lodzio. —  Jutro w niedzielę  
wieczór odbędzie się zabawa łyżw iarska na 
staw ie w ogrodzie dawniej M acewiczów.

L w o w s k a  rada m iojska w ysyła  na uro­
czystość  Kopernikową w Toruniu pp. dr. Ju- 
ljana Czerkawskiego i B ałutow skiego.

W sp ra w ia  u r o czy s ta g o  obchodu 4 0 0 -  
letniej ro czn ic y  urodzin Kopernika. -
Gaz. N ar. zam ieszcza następujące uw iadom ie­
nie:

Profesorowie uniwersytetu i akadem ji techni- 
cznćj we Lw ow ie urządzają obchód uroczysty  
4 0 0-letn ićj rocznicy urodzin Kopernika. U ro­
czystość odbędzie się d. 19 b. m. o godz. 11 
przed południem  w wielkićj sali ratuszowćj 
w edług następującego programu:

1. Zagajenie i biografja K opernika, dr. A n­
toni M ałecki, profesor i rektor uniwersytetu.

2 . O dczyt p . Zbrożka, prof, akademji te ­
chnicznej.

3 . W iersz łaciński i polaki na cześć K oper­
nika, wy łoszą  słuchacze uniw ersytetu i akade­
mji teehnicznćj.

W stęp  na salę mają profesorow ie, zastępcy  
profesorów, docenci i słuchacze uniwersytetu  
akademji teehnicznćj, tudzież goście osobno za­
proszeni D la  publiczności będą otwarte ga- 
lerje. B ilety  wstępu na galerje m ożna dostać  
począw szy od poniedziałku (1 7  b. m.) w sekre- 
tarjaeh uniw eisytetu  i akademji teehnicznćj.

U niw ersytet i akademja techniczna wezm ą  
także udział przez delegatów  w uroczystości 
urządzonćj w Toruniu U niw ersytet w ysy ła  ja ­
ko a w ego delegata prof. Zmurkę, akadem ją te­
chniczną zaś będzie reprezentow ał prof. Zającz­
kowski.

Grono n a u czyc io lsk io  gimnazjum now o­
sądeckiego, urządza w dniu 19 b. m. uroczysty  
obchód pam iątkow y 400-letn ićj rocznicy uro-



K RA J z niedzieli 1 <3 lutego

dżin Mikołaja Kopernika, z następującym- pró- 
gramem:

1. Uroczyste nabożeństwo w kościele far- 
nym o godz. 10 rano.

2. Odczyt publiczny, zaBtńsowany do oko­
liczności, w gmachu gimnazjalnym1 na I piętrze 
w sali VIII o godz. 11 przed południem.........

3. Akademja deklam.-muzykalna, w tymże 
gmachu i tejże sali o godz. 7 wieczorem.

Osobny kom itet urządza w Krośnie na 
dzień 19 b. m. uroczysty obchód 400  letniśj. 
rocznicy urodzin Kopernika. Program uroczy­
stości jest następujący:

1. O godz. 10 przed południem nabożeń­
stwo w kościele farnym.

2. Po nabożeństwie o godz. 12 pochód, na 
zebranie w sali szkoły wydziałowej.

8. Hymn odśpiewany przez młodzieższkolną.
4. Zagajenie mową przez dyrektora szkoły.
5. Mowa księdza prałata i kanonika Skrzyń­

skiego.
6. Deklamacja.
7. Hymn odśpiewany przez młodzieższkolną.
Staraniem tegoż komitetu odbędzie się w

Krośnie dnia 22 b. m. bal na korzyść fun­
duszu żelaznego imienia Kopernika, dla ubo: 
gich a w naukach celujących uczniów szkoły 
wydziałowćj ferośnieńskićj.

W Czechach i na M orawie obchodzić bę
dą jubileusz Kopernika w 110 przeszło miej­
scowościach, w rozmaity sposób.

D yrekcja te a tró w  w arszaw sk ich  zamie­
rza w dniu 1 9 lutego urządzić na scenie teatru 
wielkiego przedstawienie złożone z odpowiednich 
do uroczystości dzieł, deklamacji i obrazów z 
żywych osób.

S o o strze ien ia  m eteorologiczne. — Dnia
14 lutego pogoda, termometr od — 7.4 doszedł 
do — 2.4 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 
dnia 15 stan jego był 330.50, termometru 
— 5.0 R. Wiatr zachodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Jan Pogo­
nowski notar., dr. Alojzy Rybicki adw., z Rze­
szowa; Walentyna Magnuska oby w. z Partni; 
Hipolit Gaszyński z Oleszyc; Henr. Łoziński 
ob. z Rossji.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Winc. Kołodziejski ob. z Nowego 
Sącza; Winc. Opacki obyw., Erazm Kotowski 
wł. d., z Królestwa; Wacław Pakoszewski wł. 
d. z Racławic; Wład. Leitgeber ob. z Pozna­
nia; Jan Makura ob. ze Lwowa; Józef Dąbrow­
ski rz. z Chrzanowa; Winc. Zyliszezyński ob. 
z Lublina; Aleksandra Zaborowska wł. d. z Po­
dola; Józef Weitberg kup. z Berlina; Ludwik 
Burtal kup. z Odessy; Florjan Jankiewicz me­
chanik z Grójca; Mikołaj Borowicz wł. d. z 
Bessarabji.

S p r a w y  s ą d o w e .

Przem yśl 10 lutego.

W dniach 31 stycznia, 1 i 2 lutego rb. od­
była się przed ck. sądem obwodowym w Prze­
myślu rozprawa z powodu popełnionćj w nocy 
z dnia 7 na 8 listopada 1871 w Ustrzykach 
zbrodni morderstwa na osobie Jana Giirschinga.

(Ciąg dalszy.)
Po wydaleniu z sali Michała Pałyka przy­

stąpiono do przesłuchania Iwana Paćkana, a po 
zwróceniu mu uwagi na akt oskarżenia tak go 
pytano :

Przewodniczący. Co ci wiadomo o zamordo­
waniu Jana Giirschinga?

Obwiniony. Ja tego nie uczyniłem.
Przew. Gdzieś był owego wieczora ?
Obw. opowiada, że był w Ustrzykach; kupił 

tam skórę na buty i główkę baranią za 16 c. 
i wieczorem wracał z Waśkiem Kozłowskim do 
Jasienia; że zbaczając z drogi , udał się na 
stronę, przyrzekłszy Kozłowskiemu dogonić 
go ; lecz że wstąpiwszy do karczmy, wypił tam 
kieliszek wódki, zapalił fajkę i ścieżką popod 
barak do swego domu zmierzał. U szed łszy  
kilkadziesiąt kroków — opowiada dalej —  usły­
szałem rozmawiających, a przytćm glos Giir- 
schinga: „Bój się Boga, Pałyk, daruj mi życie!“ 
Rozciekawiony przyspieszyłem kroku. Pod sa­
mym barakiem leżał Gursching, a nad nim stał 
pochylony Pałyk zbroczony krwią. Zamierzy­
łem uciekać; lecz Pałyk, przystąpiwszy do 
mnie, chwycił moje obie ręce, przyciągnął do 
siebie i prosił mnie, abym go nie wydał. Obie­

cywałem wszystko; ale on.rzekł.: „Przysięgnij 
mi, że mnie nie wydasz; dam ci jutro sto reń 
skicb.“ Przestraszony, a po części z łakomstwa 
przysiągłem; Fałyk zaś wręczył mi laskę trzci­
nową i prześcieradło, mówiąc: „Jako;, m ci 
jutro tych stu reńskich nie d a ł , to temi rze­
czami wydać mnie' możesz." Z temi rzeczami 
przyszedłem do domu.

Przew. Jak niosłeś główkę barąnią?
Obw. Nie mając w co zawinąć, niosłem ją 

w bocznśj kieszeni kaftana. ■ .
Przew. Dlaczego po uskutecznionćj potrze­

bie nie doganiałeś Kozłowskiego, lecz udałeś 
się ścieżką?

Obw. nie odpowiada.
Przew. Chciałeś się niezawodnie Kozłowskie 

go pozbyć ?
Obw. Ale nie miałem żadnego interesu; po­

szedłem ścieżką, bo jest krótsza niż droga pu­
bliczna. ,

Przew. W jakim stanie ujrzałeś Giirschinga?
Obw. Gdym Giirschinga zobaczył, charczał; 

Pałyk żądał odemnie przysięgi, grożąc: „Taka 
tw oja  śmierć jak jego!" J a  zaś uklęknąwszy, 
przysięgałem , bijąc Bię w piersi. N astępnie  
przyjąłem od Fałyka laskę  i prześcieradło.

Przew. Na co on ci to dał?
Obw. Dając mi te rzeczy, powiedział Pałyk: 

„Jak ci nie dam tych stu reńskich, to możesz 
mnie tćm wydać." Ja wziąłem je, zaniosłem 
do domu i powiedziałem żonie, żem znalazł.

Przew. Zkąd się wzięły ślady krwi na ręka­
wach i piersiach twego kaftana?

Obw. Od pokrwawionych rąk Pałyka, któ- 
remi mnie chwytał; od rąk moich własnych 
(które pokrwawił Fałyk, biorąc mnie za ręce), 
gdy przy przy-iędze biłem się w piersi.

Przew. Ale zkądże na kołnierzu bryzgnięta 
kropla krwi ?

Obw. nic nie mówi.
Przew. ’-Vjaki sposób spostrzegłeś łańcuszek?
Obw. Był zawinięty w prześcieradle. Roz­

wijając w domu prześcieradło, zobaczyłem go 
i schowałem do kieszeni ; na drugi dzień, gdy 
mnie żandarm przyaresztował i zapytał, co 
mam przy sobie, wyjąłem z kieszeni fajkę i 
łańcuszek który jemu oddałem.

Przew. Żandarm przysiągł, że ci go przy re­
wizji sam odebrał.

Obw. Ja sam mu dałem.
Przew. Dlaczego zapierałeś tego wszystkiego 

przed żandarmem z początku ?
Obw. Nie chciałem wyjawiać prawdy, żeby 

nie złamać przysięgi.
Przew. Co robiłeś w środę po obiedzie ?
Obw. Byłem w karczmie.
Przew. Zkąd pochodziła twoja nadzwyczajna 

wesołość w karczmie, i dlaczego mówiłeś szyn- 
karzowi, że cię uwolnienie twoje po zaareszto­
waniu tak cieszy ?

Obw. milczy.
Przew. Dokąd poszedłeś z karczmy ?
Obw. Do domu.
Przew. Dlaczego zabrałeś ze sobą czapkę 

Kardasza ?
Obw. Zamieniłem tylko czapkę.
Przew. Na co szukałeś we środę Pałyka?
Obw. Nie szukałem g o ; chciałem się dowie­

dzieć o nowćm jego mieszkaniu; żona jego 
bowiem była we wtorek u mnie i chciała się 
ze mną widzieć. Ja tćż poszedłem we środę 
do mieszkania Fałyka, i tam dowiedziałem się 
od nićj, że ona tylko dla ogrzania się wstąpiła 
do mego domu i dla pozoru objawiła ctaęć mó­
wienia ze mną.

Przew. Należało ci się co od Fałykowćj za 
rąbanie kapusty ?

Obw. Nie, i nie wiem po co ona do mnie 
przychodziła.

Przew. O czćm mówiłeś z żoną we środę ?
Obw. Tego już nie pamiętam.
Przew. Miałeś opowiadać o zarżnięciu jakie­

goś pana ; przy obiedzie zaś tak ci się ręce 
trzęsły, że aż rosół rozlałeś.

Obw. To wszystko nieprawda.
Dr. Kratochwil. Zeznałeś, żeś przysiągł Pa­

tykowi z łakomstwa ; co to znaczy ?
Obw. Nie wiem.
Dr Kr. Upominałeś się u Pałyka o te sto 

reńskich ?
Obw. Nie.
Dr Kr. Dlaczego ?
Obw. Byłem przestraszony.
Tu odczytuje przewodniczący zeznania Wa- 

śka Kozłowskiego, które stwierdzają zeznania

Paćkana. aż do rozstania się ich przy karczmie.
Prokurator. Jak przyszedłeś do łańcuszka?
Obw. Nie wiedziałem, że łań c u sz ek  jest w 

prześcieradle; dopiero nazajutrz przy rozwija­
niu prześcieradła wypadł takowy.

Prok. Co powiedziałeś żonie o prześcieradle?
Obw. Kazałem ...je: pokrajać na sukienki dla 

dzieci.
Prok. Jak ci się zdaje gdzie Pałyk zamor­

dował Giirschinga ?
Obw. Na dworze gdzie go leżącego,zastałem.
Prok.-Miał- Gńrsching’cżapkęiia głowie?
Obw. Nie widziałem, ale buty to miał.
Prok. Nie wiesz czem Giirschinga zabito ?
Obw. Nie wiem, w ręku Pałyka nie postrze­

głem nic. - Ł -
Prok. Dla czegóż nie widząc nic w  ręku Fa­

łyka tak go się przestraszyłeś, żeś aż przysię­
gał iż go nie wydasz ?

Obw. Ja słaby on silny, nie mógłbym się mu 
obronić.

Prok. Kto zaciągnął trupa do baraku i czy 
nie szukałeś koło Giirschinga pieniędzy?

Obw. Kto trupa zaciągnął nie wiem, pienię­
dzy nie szukałem.

Obrońca Waygart. Powiedziałeś, że idąc 
ścieszką ku Jasieniowi niedaleko od strony ba­
raku słyszałeś głosy, jak daleko mogłeś wtedy 
od baraku być oddalonym?

Obw. 30 do 40 kroków.
Obr. W. Czy w chwili lub po chwili gdy cię 

doszły te głosy krzyk jaki słyszał-ś ?
Obw Słyszałem rozmowę, krzyku nie.
Obr. W. Czy inogł .by to być, abyś będąc 

tak blisko nie słyszał krzyku człowieka które­
go kaleczą lub mordują?

Obw. Nie słyszałem krzyku lecz rozmowę 
zwykłą, później zaś głos Giirschinga „daruj mi 
życie".

Obr. W. Ile czasu upłynęło od chwili gdy 
słyszałeś pierwszy raz rozmowę aż do przy­
bycia twego pod barak?

Obw. Może ze dwie minut.
Obr. W. Gdzie leżał trup i czy przy zbli­

żeniu pod barak niesłyszałeś łoskotu, znalezio­
no bowiem hak od drzwi wyrwany, musiałeś 
coś słyszeć jak hak wyrywano ?

Obw. Trup leżał koło samych drzwi przed 
barakiem na dworze, drzwi już były otwarte, 
nieuważałem na takowych żadnego uszkodzenia, 
łoskotu nie słyszałem.

Obr. W. Jak było wtedy na dworze, cie­
mno czy jasno ?

Obw. Ciemno; śnićg jednak dozwalał cokol­
wiek widzieć.

Obr. W. Zkąd wziął Pałyk dane ci prze­
ścieradło ?

Obw. Ze stołu w baraku.
Obr. W. A byłeś w baraku ?
Obw. Nie.
Obr. W: Zkąd więc wiesz, że ze stołu ?
Obw. Nazajutrz przy komisji byłem tam i 

widziałem, gdzie stał s tó ł; z tego miejsca brał 
Fałyk prześcieradło. Domyślam się więc, że 
ze stołu.

Obr. W. W jakim stosunku zostajesz z Fa- 
łykiem ?

Obw. Pracowałem z nim w cegielni.
Obr. W. Zapłacił ci za to ?
Obw. On mi winien jeszcze 80 c.
Obr. W. Jak daleko od baraku do twego 

domu ?
Obw. Trzeba iść pół godziny.
Obr. W. Nie miałeś ty na sobie prócz kafta­

na innćj jeszcze sukni?
Obw. Nie.
Obr. W. Którędy bliżćj do twego domu, — 

gościńcem czy ścieżką?
Obw, Ścieżką.
Obr. W. Kiedy i jakim sposobem zobaczy­

łeś łańcuszek w prześcieradle i zkąd on się 
tam wziął ?

Obw. Jak już powiedziałem, rozwijając na­
zajutrz prześcieradło; zkąd on się tam wziął, 
nie wiem

Obr. W. Prześcieradło było zwinięte, czy 
złożone ?

Obw. Złożone jak od prania.
Prok. Jeden kawałek łańcuszka był na tru­

pie, a drugi znajdował się w złożonćm prze­
ścieradle ? — jakże się to stało ?

Obw. Tego nie wiem.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Gospodarstwo priereysł I handel.

Wiedeń 11 lutego. —  Nadeszłe wiadomości 
z targów zagranicznych przekoaywują o Jepszśj 
tendencji w handlu zbożowym, któręśmy już 
wczoraj z powodu złego powietrza przewidy­
wali. Za to w Peszcie nastąpiło spokojni jsze 
usposobienie przy więcśj ożywionym obrocie. 
I tu spekulacja uśpiona; jęczmienia sprzedano 
900 mierzyć na 74 ft. po 8.30.

T o w a rz y s tw o  bu dow y p ie rw sze g o  ogól­
nego s to w a r z y s z e n ia  u rz ęd n ik ó w  austro-
węgierskićj monarchji już się ukonstytuowało 
i wyłuszcza w obszernym programie licznym 
swoim członkom i szerszej publiczności korzy 
ści, jakie im ofiaruje. — Z programu tego pod­
nosimy mianowicie tę okoliczność, że to nowe 
towarzystwo budowy przez bardzo rozgałęzioną 
organizację stowarzyszenia urzędników rozwi­
nęło już nader skuteczną czynność we wszyst­
kich prowincjach monarchji i tym sposobem 
rzeczywiście zaradzić może poniekąd brakowi 
mieszkań.

Koleje Żelazne. Czytamy w Gaz. Warsz. 
Listy bardzo wiarogodne z Petersburga 
donoszą, że z pomiędzy licznych pro jek­
tów kolei żelaznych w Królestwie, komi 
tet kolei żelaznych uznał za n&jhardz.ićj 
naglącą budowę następnych kolei : 1) z 
Warszawy do Mławy ; 2) z W arszawy na 
Iwangród do L u b lin a ;  3) z Łukow a do 
L ub lina ; 4) z Lubliua do R ow ua, jako  
punktów połączenia z koleją brzesko-ber- 
dyczewską. Ogólna długość tych linji w y­
nosi około 420 wiorsi. L ioja  z Lublina 
do Tomaszowa, jak owe listy twierdzą, 
została odłożona. Podobnież odłożone są 
wszystkie plany ko!t>i projektowanych na 
iewym brzegu Wisły. W edług tych listów, 
cztery owe wyźćj wyliczone linje można 
uważać za pewne. W prawdzie  projektu 
podobne przechodzą z komitetu kolei że­
laznych pod rozpatrzenie kom itetu ; po­
nieważ jed n ak  na postanowienia komitetu 
kolei bezpośrednio wpływają ministrowie 
wojny, skarbu i komunikacji, zdanie więc 
owego komitetu kolei ma przeważne zna­
czenie. Kiedy wydane będzie najwyższe 
zatwierdzenie powyższych linji, dotąd nie­
wiadomo, a tómbardziój niewiadomo, któ 
ra z współzawodniczących kompanji kon 
cesję uzyska. W iadomości te podajemy 
tak, j a k  je otrzymaliśmy, oświadczając 
raz jeszcze, że pochodzą z dobrego, j e ­
dnak nieurzędowego źródła.

Wiadomości telegraficzne.
P aryż  12 lutego. Depesza urzędowa 

mistrza dworu z pałacu królewskiego w 
Madrycie wysłana dziś rano a otrzymana 
tu w południe, donosi, że król A m a d e ­
u s z  od |ecbał z żouą i dz iećm i do L iz ­
bony. G a m b e t t a ,  który wczoraj otrzy­
mał od C a s t e l a r  a depeszę, zapowia­
dającą obwołanie republik i,  dziś nie do­
stał zadnój wiadomości.

M adryt 13 lutego. Senat mianował nie­
ustający wydział z dwudziestu człouków. 
PP. Malcampo i Topete ofiarowali p. Zo- 
rilla imieniem m arszałka Serrano pomoc 
jego przy utrzymaniu porządku. P. Zoril- 
la odpowiedział, że dziś jeszcze opuszcza 
pałac prezesa ministrów a ju tro  uda się 
za granicę. Na kilku punktach miasta 
zebrały się grupy ludzi, k tórzy się jednak  
spokojnie zachowywali. Konnica oczyści­
ła  otoczenie pałacu kortezów bez oporu.

M adryt 11 lutego wieczór. O z n a j m i e ­
n i e  królewskie przesłane kongresowi, na- 
stępującćj jes t  treści: K ról nie zapoznaje 
wysokiego zaszczytu kierowania losami 
kraju, jakkolwiek głęboko zswichrzonego 
i miał stałe postanowienie dotrzymania 
zobowiązań swoich przysięgą stwierdzo­
nych , względem utrzymania konstytucji, 
mniemał bowiem, źa eiedoświadczenie j e ­
go lojalnością będzie zastąpione. Wsze 
lako co do tego najgorętszego życzenia 
swego zupełnie się zawiódł, gdyźHiszpa- 
nja w nieprzerwanój żyje walce. Gdyby
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to by ł  nieprzyjaciel zew nętrzny , z któ- 
rymby walka się toczy ła ,  nigdyby nie 
składał władzy swój; ale nieprzyjacielem 
tym są sami H iszpan ie ,  którzy z sobą 
walczą. Nie chce on jednak  być królem 
jednego stronnictwa, ani tóż rządzić wbrew 
ustawom. Wszelkie dalsze w tym  duchu 
wysilenia uważa za bezowocne i dla te­
go  ̂ sk łada koronę w swojem i swoich 
dzieci i następców imieniu.

Prezes kongresu wniósł, aby oznajmie­
nie to królewskie udzielić senatowi z wnio­
skiem zebrania się obu izb ra z e m , dla 
objęcia praw zwierzchnictwa. S a l l a y e- 
r a i  wyraził w imieniu swego stronnictwa 
życzenie, aby postąpić w myśl ustaw i 0 - 
świadczył, iż wspierać będzie rząd, który 
utrzyma porządek socjalny i całość H i­
szpanii. U l i  o a podobneż uczynił oświad­
czenie obok słów przyjętych oklaskami: 
Ojczyzna musi dla każdego stać przed 
wszystkiem, C a s t e l a r  wyraził zadowo­
lenie z zachowania się konserwatystów. 
Obie izby zebrały się natychmiast razem. 
Prezes senatu przewodniczył wspólnemu 
posiedzeniu i odczytał wezwanie prezesa 
kongresu do wspólnego obradowania se­
natu z kongresem pod imieniem „wszech­
władne kortezy h iszp ań sk ie j  Minister 
spraw zagranicznych M a r t  o s  oznajmił, 
że prezes ministrów Z o r i l l a  nie moża 
przybyć na zgromadzenie, ale że królnaj- 
wyraźuićj objawił postanowienie zrzecze­
nia się tronu. Ministerjum podało się do 
dymisji. A bdykację  króla przyjęto w kor-; 
tezach j e d n o g ł o ś n i e .

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie nie przynoszą dziś 

żadnój nowój wiadomości o rokowaniach 
rządu z delegacją. Zdradzają  one jednak 
obawę swoją, aby rząd w ustępstwach 
względem Galicji nie zaszedł, za daleko 
i nie oddalił się zanadto od ultimatum 
centraliatów, to jes t  od elaboratu podko- 
mitetowego.

Presse dowiaduje się od swego kore- 
pondenta w Petersburgu, że rząd rossyj- 

ski postanowił dolinę między rzekami A -  
trek i Gurgeo uczynić kluczem pozycji 
rossyjskiój w stepach kaspijskich, opuścić 
trzy puokta podrzędue około Krasno- 
wodzka i wzmocnić fort Tschakiszler nad 
Atrekiem. W edług  berlińskiego telegramu 
Times postanowienia tc już zostało w P e ­
tersburgu urzędownie ogłoszone.

We wtorek n a  posiedzeniu kongresu 
w M adrycie, odczytano orędzie kró lew ­
skie. Don Amadeusz ulżył swemu sercu, 
wypowiadając ostre prawdy Hiszpanom. 
Orędzie zawiera wyznanie, że monarch's, 
stała się w Hiszpanji niemożebną, dla t e ­
go król składa koronę w imieniu swojem, 
swoich synów i dalszego potomstwa. P re ­
zydent kongresu postawił za tem wnio 
sek, aby obie izby zespoliły w sobie w ła­
dzę zwierzchniczą. Niebawem też nastą­
piło ich posiedzenie, jako wszechwładnych 
kortezów hiszpańskich pod przywództwem 
prezydenta senatu. Między iunemi wnio­
skami zaproponowano utworzenie odpo- 
wiedzialnój przed kortazami władzy wy- 
konawczój w formie repubhkańskiój. Woio- 
sek ten przyjęto większością 259 głosów 
przeciw 32. Na posiedzeniu 12 b. m. wy­
brano nowy rząd, którego skład jest na­
stępujący. Na czele ministerstwa stoi S ta ­
nisław Figueras, nieugięty, potężną wy 
mową obdarzony repub likan in , którego 
ideałem jest  federacyjna rzeczpospolita; 
obok niego jako minister wojny figuruje 
jenerał Cordoba radykalista , który ten 
sam urząd piastował za Amadeusza. R a­
dykalistą jes t  także Józef Marja Beran- 
ger minister marynarki. Znakomity mów 
ca, przez wszystkie stronnictwa uważany 
za chlubę H iszpanji;  Eoiiljusz Castelar 
obejmuje tekę spraw zagranicznych.— 
Sprawy wewnętrzne poruczono F r a n ­
ciszkowi Pi y Margali, jednem u z na j­
dzielniejszych, a umiarkowanych republi­
kanów. Ministerstwo sprawiedliwości do­
stało się Mikołajowi Salmeron y Alonsso 
zasłużonemu posłowi republikańskiemu z 
Badajsz , tekę kolonji objął Franciszek 
Salmeron y  Alonsso, członek lewego od­
łamu radykalnego stronnictwa, również 
wyborny mówca. Finanse nie do poza­
zdroszczenia w Hiszpanji pozostają w rę ­
ku Józefa Echegaray, demokratycznego 
członka radykalnego obozu , który dał 
się poznać mową o wolności wyznań. 
Ministerstwo budowli, komunikacji i ro l­
n ictwa, co wszystko Hiszpanie krótko 
oznaczają wyrazem Fomento, należą j a k  
przedtem do Em anuela  Becerro Woehę, 
opryskliwego Galicyjczyka, lecz zasłużo­
nego radykalistom. T a k  więc rządem po­
dzielili się radykaliści z republikanami— 
chociaż różnica między nimi nie jest 
wcale znaczna. Na mówcach i ludziach 
uczciwych nie brakuje dziś rządowi oby 
także z wymową i uczciwością poiączy- 
ły  się przymioty mężów stanu, co dopie­
ro przyszłość pokaże.

W  innych państwach uwaga publiczna 
jest całkowicie zwróconą na wypadki 
hiszpańskie. W e Francji prasa republi­
kańska wita sąsiednią rzeczpospolitą z go- 
rącćm spólczuciem, gdy monarehiczne pi­
sma przepowiadają wszelkie nieszczęścia. 
J .  de Paris i Assemblće nat. czują ko 
munę i pe tro leum ; przeciwnie Gaz. de 
F ranęe  żywi nadzieję, że Hiszpanja wróci 
na łono wszystko uszczęśliwiającćj m o­
narchji; Figaro widzi w ogłoszeniu rze- 
czypospolitój biszpaóskiój nieszczęście 
dnia. Rzeczywiście dla francuzkich m o­
narchistów jes t  to nieszczęście. Angielskie 
pisma pochwalają krok Amadeusza i wy­
rażają się o byłym królu przychylnie.— 
Półuizędowe włoskie dzienniki nadrabiają 
miną i nazywają Amadeusza bohaterem, 
jakiego jesz z 1 na świeeie nie b)ło . Zje- 
d.iocz mym Stanom Am erykańskim  należy 
się pierwszy honor, że uznały rzeczpo 
spolitą; a trzeba się spodziewać, że w kró t­
ce iuue państwg pójdą za ich p rzyk ła­
dem, i rzeczpospolita hiszpańska zajmie 
miejsce w Europie, jak o  członek wielkiój 
rodziny narodów.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 15 lutego. Na dzisiejszóm p o ­

siedzeniu izby posłów rząd w m ód  kilka 
projektów ustaw względem koncesjono­
wania nowych kolei żelaznych. Następnie 
zabrał głos prezydent ministrów Auers- 
perg : Odwołując się do przyrzeczenia 
wypowiedzianego w przeszłorocznćj mo­
wie tronowćj, oświadcza on, że minister­
stwo dzisiaj spełnia owo przyrzeczenie, 
przedkładając ustawę reformy wyborczćj. 
Nad reformą tą rząd  zastanowił się n a ­
leżycie i naradzał się, aby takorca m o­
gła stać się błogosławieństwem dla na­
szego życia konstytucyjnego.

Prezydent ministrów sk łada  następnie 
na stół izby projekta rządowe względem 
zaprowadzenia bezpośrednich wyborów i 
pomnożenia liczby posłów.

Mowę prezydenta ministrów przerwano 
kilkakrotnie oklaskami.

Prezes izby odsyła projekta  te rządo­
we do komisji konstytucyjnćj. Niistępnie 
oświadcza prezes izby, że tych posłów 
z Tyrolu, Vorarlbergu, Krainy, którzy 
dotychczas nie stawili się w izbie (z wy­
jątkiem T yro lczy k ó w : Bertagooli i De- 
gara, którzy się usprawiedliwili chorobą), 
uważa się jak o  t a k ic h , którzy mandat 
swój złożyli.

Następuje pierwsze i drugie czytanie 
ustawy względem tworzenia list sędz.ów 
przysięgłych. Wniesione przez ministra 
handlu projekta kolejowe tyczą się kolei 
Diverze - Pola i T a r n o w s k o  - L e l u -  
c h o w s k i ć j

Wiedeń 14 lutego. Komisja edukacyjna 
przyjęła odrzuconą przez izbę wyższą re­
zolucję, dotyczącą wcielenia wydziału e- 
wangelicko teologicznego do uniwersytetu 
wiedeńskiego.

Na posiedzeniu klubu wiernokonstytu- 
cyjnego, oświadczył minister s ka r bu,  że 
rząd zajmuje się obecnie myślą zaprowa­
dzenia podatku giełdowego, puczem Ro- 
ser cofnął swój wniosek, dotyczący tego 
samego przedmiotu. Minister spraw we­
wnętrznych oświadczył, że projekt re­
formy wyborczćj jutro wniesiony zostanie.

Berlin 14 lutego. Prezydent ministrów 
odczytuje orędzie królewskie, mocą k tó ­
rego ustanowiona będzie specjalna komi­
sja do zbadania nadużyć wykazywanych 
niedawno w przedmiocie udzielania kon­
cesji na budowę kolei żelaznych.

Londyn 14 lutego. W  izbie niźszój 
Gladstone rozwdja różne projekta eduka­
cyjne, które dotychczas zamierzono prze­
prowadzić w Irlandji. P ro jek t  zasadzają­
cy się na odrębności W'yznan jest niemo­
żliwy, bo sprzeciwiałby się zasadom dzi­
siejszego rządu. Datami statystycznemi 
wykazuje Gladstone niższość systemu 
nauczauia w państwach katolickich. P ro ­
ponuje ou zlanie uniwersytetu królew­
skiego z dubbńsk im , który po przepro­
wadzeniu stanowić będzie wielką wsze­
chnicę oswobodzoną z pod wpływu pro­
testanckiego Tryriity Collegium , a zosta­
jącą wyłącznie pod dozorem wyższój ra ­
dy edukacyjnej bez charakteru wyzna­
niowego.

Gladstone wzywa izbę, aby projekt 
rządowy bezstronnie zbadała  i podniosła 
uniwersytet dubbński na stanowisko , na 
którćmby znowu mógł rywalizować z 
pełną chwały przeszłością swoją.

Londyn 15 lutego. Izba  niższa odrzu­
ciła 116 głosami przeciw 63 wniosek żą­
dający zniesienia poselstwa angielskiego 
przy dworze papieskim.

Madryt 1 4 lutego. Król Amadeusz przy­
był wczoraj w rodziną swoją do Lizbony.

W Madrycie i we wszystkich prowin­
cjach panuje zupełny spokój.

Am basador hiszpański w P a ry ż u , Olo- 
zaga, poddawał się już  trzy razy do d y ­
misji i prosił o mianowanie jego nas tęp ­
c y ,  rząd jednak  postanowił prosić go w 
imię ojczyzny i wolności, by i nadał po­
został na tój posadzie. Rząd prześle mu 
niezwłocznie nowe pismo uwierzytelnia­
jące. Kurjer gabinetowy wysłany został 
wczoraj z okólnikiem do wszystkich re ­
prezentantów Hiszpanji zagranicą. O kó l­
nik donosi o proklamowaniu rzeczypo- 
spolitó).

Madryt 15 lutego. P rezydent zgrom a­
dzenia narodowego Martos wyraża mtdzie- 
ję, że w razie zaburzeń udziel me zostaną 
rządowi jaknajobszerniejsze pełnomocnic­
twa. W edług  wiadomości z Bt-riiua spo­
dziewać się można wkrótce uznania rze- 
czypospolitćj ze strony Niemiec. W sku­
tek rozkazu rządowego rozwiązało sie na 
prowincji kilka jun t  rewolucyjnych. Rząd 
myśli o zniesieniu tytułów szlacheckich 
i orderów.

Lizbona 15 lutego. P rezydent ministrów 
oświadczył w izbie poselskiej , w skutek 
lojalnój manifestacji ze strony posłów o- 
pozycyjnych, że wypadki zaszłe w H i­
szpanii nie grożą niebezpieczeństwem ani 
niepodlegości ani spokojowi Purtugalji.

Kurea. — W i e d e ń  15 lutego, god. 2 .15. 
Srebro 108.25. — A kcje  kredyt. 337.— >— 
Lom bardy 191.75.—  L osy  z r. 1860 — .—. 
L o s t  1864r.  148.— .—-Akcja fr&ako-sttstr. 
129 50.—  Napoleony 8 .68 '/2- —  Akcjo koi. 
gałie. Karola L udw ika 229 — . —  A kcje  
kolei iwowsko-czerniow. 154 50. —  Akcje 
kolei północno - wschbdsuój 155 25. — 
Akcje banka związkowego (Vsrem sbank) 
212.50.— Renta w srebrze — .— .— (Afcligi 
indonm, galicyjskie 77.25.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233.—.—  
Akcje anglo-banku 301.—.■— Akcie kolei 
rząd, 328 50 — Akcje kol. siadia. 177 — . 
Akcje kol, Rudolfa 171 50. —  Tram w ay 
3 8 2 — .— A kcje  banku  budowy 228.— .—  
Akcje kolei wschodniój 129 50 —: Akcja 
ba-Au asglo-węg. 102.25. — Unionbank 
245 25. —  L o s t  tureckie 76.70 — Losy 
wch. prem. 104.25 —  Akcje kolei bngum. 
177 50. — A kc;e  kol. Elżbiety 247 50 — 
Akc|e kolei północno zsohodn. 217 50 — 
Akcje fraoco-hungaria 100.— . — Ogólny 
austrjaeki b an k  360.— .—

UapoH*<bi»n«e g ie łdy :  najstalsze.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Grsliehowski,
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SUBSKRYPCYA
na 50.000 akcyj

AUSTRYACKO-WĘGIERSKIEGO TOWARZYSTWA
do budowy kolei żelaznych i dróg.

(Oesterreichisch-Ungarische Eisenbahii- und Strassenbau-Gesellschaft)

Kapitał zakładowy: 30 m ilionów  zł. a. wal. rozłożonych na 150.000
sztuk akcyj

ń fl. 200 a, w. opiewających na imię właściciela.
I. Emissya 10 milionów zł. a. wal. w nominalnej wartości,

rozłożonych

na 50.000 sztuk akcyj a fl. 200 a. w. z 40%, t, j. fl. 80  wpłaty.

Siedziba Towarzystwa: Wiedeń.
Towarzystwo m a prawo zakładania filij w Peszcie i innych miejscach austryacko- 

węgierskiej monarchii.

Zakres działania Towarzystwa:
1. Uzyskanie koncessyj na koleje żelazne międzynarodowej i wicynalnej komnnikacyi, 

na kanały i regulowanie rzek, główne i krajowe drogi i inne komunikacyjne drogi z porę­
czeniem odsetków lub bez niego.

2. W ykonanie budowy ziemnój, przyzienmój i nadpoziomowój (Unter- Ober- u. Hoch- 
bau) przyjętych przedsiębiorstw komunikacyjnych na własny lub cudzy rachunek.

3. Zupełne urządzenie zapasu wagonów w prowadzących się komunikacyjnych przed­
siębiorstwach.

4. W łasny zarząd , lub przeniesienie na akcyjne towarzystwa zupełnie wykonanych 
przedsiębiorstw.

Podstawą Austryacko-węgierskiego Towarzystwa do budowy kolei żelaznych i dróg, 
jes t przedsięb io rstw o  budowy panów braci P ongratz’ow, które przeszło na nich bez najmniejsze­
go obciążenia towarzystwa.

Równocześnie zapewnili panowie Bracia Pongratz’e osobisty czynny współudział na 
lat 5 Towarzystwu, którego prezesostwo objął pan T i r  Oslsar PongratZ. 
Teraźniejsze sprawy odnoszące się do budowy panów Pongratz’ów, będą zakończone na ich 
własny rachunek.

W szystkie akcye I. emissyi -w ilości 50000 sztulŁ
Austryacko-W ęgierskiego Towarzystwa do budowy kolei żelaznych i dróg, wypuszcza się pod 
następującemi warunkami do publicznej subskrypcyi.

Warunki Subskrypcyi:

f f

Wiedniu w

Tryeście w
Pradze w
Bernie w
Lincu w

Salzburgu w
Gracu w
Marburgu w
> Lwowie w
Krakowie w
Preszburgu w
Raabie w

1. Subskrypcya odbędzie się w zwykłych biurowych godzinach we wtorelŁ 
<3.. 18 1 we środę d. 19 lutego 1873 r.:

w Likwidaturze Aiistryackiego Ogólnego Banku i jego kantorze 
Wymiany (Stock im Eisen 3), 

w Tryesteńskim Bankverein. 
w Czeskim Unionbanku,
w c. k. uprzyw. Morawskim Banku dla Przemysłu i Handlu, 
w Przemysłowym i Komereyalnym Banku dla Górnej Austryi 

i Salzburga, 
w Salzburgskim Banku, 
w Ogólnym Styryjskim Banku Kredytowym, 
w Marburgskim Eskomptowym Banku, 
w Galicyjskim Banku Krajowym, 
w Galicyjskim Banku dla Handlu i Przemysłu,

„ Preszburgu w Zachodniowęgierskim Banku Eskomptowym i Kredytowym, 
w Baabskim Banku Handlowym,

„ Oedenburgu w Oedenburgskim Banku Kredytowym,
„ Zagrzebiu w Kroackim Banku Eskomptowym.

2. Cena subskrpcyjna ustanowiona jest na 120 ń . "S3V. a . za SZtllŁtę.
3. Przy subskrypcyi złożyó potrzeba kaucyę w ilości fl. 25 za akcyę gotówką, as- 

sygnatami hipotecznemi, assygnatami kassowemi albo papierami giełdowemi, te ostatnie li­
cząc po kursie w tym dniu.

4. W  razie przewyźki nastąpi ile możności równy rozkład subskrybowanych akcyj.
5. Z przyznanych sztuk można odebrać:

Jedną trzecią część S3 lutego "to. r.
Jedną trzecią ozęśó 30 kwietnia to. r.
jedną trzecią, ozęść 30 czerwca to. r.

po złożeniu ceny subskrypcyjnej, zapłaceniu przypadających od 1 stycznia b. r. 5 procen­
towych odsetków.

W olno jednak subskrybentom odbierać za gotówkę wszystkie sztuki (kwity odbioru) 
każdego czasu, zacząwszy od 28 lutego b. r nawet przed powyższemi terminami. Po tych 
terminach ustaje prawo odbioru przypadających sztuk i przepada stosowna część złożonój 
kaucyi. Po odbiorze w swoim czasie wszystkich sztuk, będzie zwrócona kaucya.

6. Odbierać potrzeba sztuki w tern samem miejscu, w którem się kto subskrybował.
7. Blankiety na oświadczenie chęci do subskrybowania się, można otrzymać we 

wszystkich miejscach subskrypcyjnych.

W iedeń, 13 lutego 1873 r.

Austryacki Ogólny Bank.
(Oesterreichische Allgemeine Bank).

TOWARZYSTWO
pierwszego ogólnego stowarzyszenia urzędników

austryacko- węgierskiśj monarchii w Wiedniu.
(Baugesellachaft des ersten allgemeinen Beamten-Vereines der Osterr.-ung. Monarchie in Wien.)

N adzw yczajny  rozw ój całego ekonom icznego  życia w A u stry i-W ęg rzech  w osta tn ich  la tach , sp row adził ta k ż e  n iek o rzy stn e , a  n aw et 
p rzy k re  następstw a. Je d n śm  z n ich , i w łaśn ie  najdo tk liw szem  ze w szystk ich  je s t  b ra k  m ieszkań , d o k u cza jąc y  m ieszkańcom  b ard zo  w ie lu , a  oso­
bliw ie ty ch  m iast, k tó re  p rzez  p ręd k ie  p om nożen ie  ko le i że laznych , są  n a  lin ii ogólnego ru ch u  i  w k tó ry ch  sku tk iem  n ag łogo  w zrostu  h an d lu  
i p rzem ysłu  ta k  p rędko  i ty le  ludnośc i p rzy b y ło , że pow iększonem u n iedosta tkow i m ieszkań  n ie  m oże ra rad z ió  zw yk ły  do tychczasow y sposób 
budow an ia  domów.

W praw dzie b ra k  m ieszk ań  spow odow ał zaw iązan ie  się  ju ż  w ielu  T ow arzystw  do budow y, pom im o to je d n a k  n ie  o dpow iadają  j e ­
szcze b y n a jm n ie j słusznym  w ym aganiom , m ianow icie  k las  średn ich . T e raź n ie jsze  S tow arzyszen ia  do budow y o b ra c a ją  n ied osta tecznym  k ap ita łem ,
a  po n a jw iększej częśc i n a  ak cy e  zaw iązane tow arzystw a do budow y n ie  m ogą d la  sw ojój o rg an izacy i i n iew ielk ich  sto su n k ó w  p row adzió  in te re ­
sów budow y po za  sw oja siedzibą. S ku teczn ie  zapobiedz m o żna ta k ż e  b rak ąw i m iesz k ań , staw ia jąc  ty lk o  w  w ielk ićj ilośc i budow le i p o d a jac  
rozum ne w aru n k i pozby w an ia  się tychże.

D la  tego z radością  pow inna być p rz y ję tą  w iadom ość, że ra d a  zaw iadow cza I. O gólnego S tow arzy szen ia  U rzędn ików  au s try ack o - 
w ęgierskiźj m onarch ii postan o w iła  n a  n a leg an ie  w ielu s tro n  za ło ży ć  now e tow arzystw o do budow y, k tó re  m a zn acz n y  k a p ita ł a k c y jn y  i je s t  
n iezaw isłem  w całym  sw oim  zarząd z ie  od stow arzyszen ia  u rzęd n ik ó w , a le  w  n ab y w an iu  i p rzep ro w ad zan iu  in teresów  w  k ra ja c h  austryacko-w ę- 
g iersk iej m onarch ii z 'a jd u je  n a js iln ie jsza  p odoore  w licznych i z rze te ln o śc i i zdo lności zn an y ch  o rg an ach  sw ego stow arzyszen ia . Ponieważ sto­
warzyszenie urzędników iiozy więoej niż 25.000 ozłonków, 87 miejsoowyoh wydziałów (filij) I przeszło 800 agsntów, k tó reg o  cz łonkow ie  i  o r­
g an a  n a leżą  do w szystk ich  w arstw  spó łeezeństw a i zo s ta ją  w n a jśc iś le jizó j styczności ze w szystką  lu d n o śc ią , p rze to  a n i w ątp ić , że ju ż  z tego  
w zględu o peracye  in te re su  tego  now ego to w arzy stw a  do budow y, ro zw in ą  się n a  w ielk ie  ro zm iary  i że ich  p rzedsięb io rstw om  m ożna w różyć 
pom y śln ą  p rzyszłość .

Stowarzyszenie urzędników nabyło dla dobra tego towarzystwa do budowy pod bardzo korzystnemi warunkami także już w sa­
mym Wiedniu, potem w  kilku znacznych miastach prowinoyonalnych Iw miejscach kąpielowych obszary grantów i interesa, które bez korzyści
dla stowarzyszenia przeszły do towarzystwa do budowy.

T ow arzystw o do budow y m a w edług  §. 1 s ta tu tó w  u p o w ażn ien ie , s z c z e g ó ln ie j
1) do n ab y w an ia  i w ydzierżaw ian ia  g ru n tó w , czy  to ju ż  zabud o w an y ch  czy  n iezab u d o w a n y ch ;
2) do z a k u p n a  i sp rzed a ży  rea ln o śc i w o gó le , m ianow icie  do sp rzed a ży  tak że  za  sp ła tą  ceny  k u p n a  w  ro czn y ch  ra ta c h  w ra z  

z odse tk am i;
3) do s ta w ian ia  budow li, osobliw ie dem ów  m ieszkalnych  w  m iastaoh , zd ro jow iskach  i  in n y ch  m ie jsca ch , po tem  ho te li, gm achów

fabrycznych , m ieszk ań  d la  robo tn ików , p ra ln i i ła ź n i i  t. d. n a  w łasn y  i cu d zy  ra c h u n e k , tudzież  n a  w łasnym  i cudzym
g ru n c ie ;

4) do ko rzystnego  zuży tk o w an ia  p rzez  tow arzystw o w zn iesionych  lub  n ab y ty ch  budow li, a  to n ie ty lk o  w d rodze  sp rz e d a ż y , 
w ypu szczan ia  w  n a jem  lu b  d z ie rżaw ę , a le  tak że  p rzez  z a rz ą d  dochodów ;

5) do podejm ow an ia  się p rzy b u d o w ać  i  p rzeb u d o w ać  ;
6) do n ab y w an ia  i p ro w adzen ia  ce g ie ln i, kam ien io łom ów  i  t. d . ,  tudzież  do n ieogran iczonego  p rz e ra b ia n ia  w szelk ich  m ate ry a -

łów , o ile  w ykonyw an ie  tego in te re su  okaże  się k o rzystnem  d la  p ro w ad zen ia  tego p rzed sięb io rtw a  ;
7) do z a rząd zan ia  w szelak iem i dom am i n a  rach u n ek  trzecich  osó b ;
8) do z a k ła d a n ia  to w arzystw  celem  n ab y w an ia  m ieszkalnych  dom ów ;
9) do w y jednyw an ia  k redy tów  i poży czek  n a  gotow a i  n iego tow e p rzedm io ty  budo w lan e  i do p o śred n icze n ia  m iędzy  w ypu szcza­

ją c y m i i  b io rącym i w n a je m , m iedzy  sp rzed a jący m i i  ku p u jący m i p rzedm io ty  b udow lane.
S taw ian iem  dom ów  m ieszkalnych  i  ich  sp rzed a żą  za  sp ła tą  ceny  k u p n a  w rocznych  ra ta c h  w raz  z o d se tk a m i, z zastósow aniem  

ubezp ieczen ia  n a  życie  za jm ie się to  tow arzystw o do budow y z j a k  n a jw ięk szą  gorliw ością.
Z arząd  tow arzystw a do budow y będzie  p row adzony  w ed ług  śc is ły ch  i  uczciw ych  zasad , ja k ic h  w ym aga in te re s , za  czem  p rzem a­

w iają  ta k ż e  podp isane  firm y i dow iedziona sum ienność  s to w arzy szen ia  u rzęd n ik ó w .
S u b sk ry p cy a  n a  ak cy e  T o w arzystw a do  b u d o w y , k tó ra  n a s tą p i w  drugiój połowie miesiąca Lutego, m oże b y ć  d la tego  p o leconą k a ż ­

dem u ko m u  n a  tern z a le ż y , żeby  o sz czędzone p ien iąd ze  um ieśc ić  pew nie  i  k o rzy stn ie .
„T ow arzystw o do budow y pierw szego  ogólnego sto w arzy szen ia  u rzęd n ik ó w  auatn-w ęgier. m onarch ii*  za tw ierdzone je s t  w ys. ro z p o rz ą ­

dzen iem  c. k . m in iste rstw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch  d. 24 lis to p ad a  1872 L . 17327.'
K ap ita ł zak ład o w y  T ow arzystw a w ynoszący 10 m ilionów  z ło tych  a. w . ro z ło żo n y  je s t  n a  5 0 , 000 sz tu k  akcy j op iew ających  n a  im ię 

w łaśc ic ie la , k a ż d a  n a  200 z ło tych  a . w. K a p ita ł ten  m oże być  pow iększonym  do 20 m ilionów  z ło t.-a . w.
Skoro  n a  ogólnem  zg ro m a d z e n iu , n a k tó rć m  się  tow arzystw o u k o n sty tu o w a ło , z rob ione  uch w ały  ty czące  się zm iany  sta tu tó w  o trzy m ają  

p raw n e  za tw ie rd zen ie , w tedy  op iew ające  te ra z  n a  200 fl. n o m inalnćj w arto śc i a k cy e  zam ien ione  b ę d ą  n a  ta k ie  i  fl. 10 0 , i rów nocześn ie  b ędzie  
m ogło tow arzystw o pow iększyć  swój ak cy jn y  k a p ita ł do 30 m ilionów  z ło tych .

W a ru n k i su b sk ry p cy i będzie  zaw iera ło  zap ro sz en ie  do su b sk ry p c y i, k tó re  będzie  og łoszone w n a jk ró tsz y m  czasie.

M. Reitzes. Bbrsen- und Arbitrage-Maklerbank.
ODBZW A.

do P. T. wydziałów miejscowych (filij), pełnomocników stowarzyszenia, lekarzów stowarzyszenia, i wszyst­
kich członków i ubezpieczonych Pierwszego Ogólnego Stowarzyszenia urzędników austr. węgier. monarchii.

C zyniąc zadość  ob jaw ionem u daw no i z w ie lu  stro n  ż y c z e n iu , p rz y s tą p iła  p o d p isa n a  R a d a  zaw iadow cza do z a ło żen ia  „T ow arzystw a 
do bud o w y -P ie rw szeg o  O glónego S tow arzyszen ia  u rzęd n ik ó w  au s tr. w ęgier. m o n a rc h ii '—  z a d a n ia , k tó re  w ed łu g  ogłoszonego w pow yższym  pro- 
spokcie  §. 1 s ta tu tó w  to w arzystw a m a n a  ce lu  dobro  ta k  całój lu d n o śc i j a k  szezegó ln ie  a rzędn ików . R a d a  zaw iadow cza p o d ję ła  się  u rzeczyw is tn ię  
n ia  tego z ad an ia  w tśm  niezłom nem  p rz e k o n a n iu , że będzie  najm ocnió j w sp ie ran ą  p rzez  Szanow nych  członków  i o rg a n a  sto w a rzy szen ia , j a k  ró w ­
nież  p rzez  w systk ich  u rzęd n ik ó w . P rz e to  odzyw am y się po k o leżeń sk u  do W as , żebyście  n ie ty lk o  b ra li  u d z ia ł w  su b sk ry p cy i n a  a k c y e , a le  tak że  
w n a jszerszy ch  k o łach  zach ęca li do licznego  su b sk ry b o w an ia  się.

N ad er w ie lk ie  ko rzy śc i tego p rzedsięw zięcia  i d ostępne w aru n k i su b sk ry p cy i, nareszc ie  ta k ż e  t a  o k o liczność , że z finansow ego ob ­
ro tu  tow arzystw a do budow y m a być m a te ry a ln y  zysk  d la  s to w arzy szen ia  u rzęd n ik ó w  i w pływ ać do fun d u szu  p rzeznaczo n eg o  n a  cele ogólnego 
d o b ra  pow inny  ju ż  b y ć  dosta tecznem i p o b u d k am i do b ran ia  j a k  najżyw szego  u d z ia łu  w subsk rypcy i.

J a k  się pow iodło  stow arzyszen iu  u rzęd n ik ó w , od m ały ch  początków  dojść do w ielk ich  rzeczy  ta k  pod  w zględem  m ate ry a ln y m  jalc i 
h u m an ita rn y m  i za jąć  p ierw sze  m iejsce m iędzy  tow arzystw am i ubezp ieczeń  n a  życie  —  albow iem  u b ezp ieczony  je g o  k a p ita ł  doszed ł do 16 m ili­
onów  z ło tych  au s tr. w al. a  su m ienność  je g o  daw no pow szechn ie  zn an a  —  ta k  sam o (słu szn ie  m ożna to p rzy p u szczać  z ca łeg o  sk ła d u  p rzed się ­
w zięcia  i ju ż  po rob ionych  in teresów ) w ykaże  to now e tow arzystw o do budow y ze w szach niior za d o w a ln ia ją c e  sk u tk i.

Za Radę Z aw iadow czą P ierw szego Ogólnego S tow arzyszen ia  urzędników  a u s tr . w ęgier, monarchii.
Prezydent: C. F. F e llirta.n xr. I M o i T ’̂ T irU X . Jeneralny sekretarz:

Dnia 28 lutego 1873 r.
0 godzinie 10 rano odbędzie się w K r a k o w s k i m  c. k. S ą d z i e  kr a ­
j o w y m  licytacya znanój w Krakowie pod nazwą O g E T O d U  
Tenczyńsfciego realności pod Nr. 79 Dz. VI. w Kra­
kowie.

Realność ta w samym środku miasta tui przy plantacyach poło­
żona, przytyka dwoma frontami do dwóch ulic: Starowiślnej i Polnój
1 s k ł a d a  s i ę  z t r z e c h  k a m i e n i c  j e d n o p i ę t r o w y c h  murowa­
nych, j e d n e g o  d o m u  p a rt er o w e g o  murowanego, z j e d n ó j  ka­
m i e n i c y  n i e w y k o ń c z o n ó j  wyciągniętćj po pierwsze piętro i z w i e l ­
k i e g o  o g r o d u  obejmującego około 6 m o r g ó w  o b s z a r u  i całym 
rozkładem gruntu i położenia swego nader sposobna jest do r o z p a r ­
c e l o w a n i a  na kilka a nawet kilkanaście mniejszych realności.

Cena wywołania wynosi 6 Y 4 I6 &  złr. T ft kr. wal. austr. — 
Chęć kupienia mający winien do rąk komisyi licytacyjnej złożyć jako 
wadyum kwotę 0 * 9 1 5  złr. wal. austr. w gotówce lub w papierach 
kredytowych.

Inne warunki licytacyi i akt oszacowania powyższćj realności, 
mogą być pinejrzane w registraturze sądowćj. 4050<4-i0)

SOCIETE FRANCO-AUTRICHIENBE
V l e n n e .  X .

pour les arts industrials 
P l a n l c e n s a B s e  5 , an premier.

E toffes pour m eubles, Soieries, Tapis d’A ubusson e t  de Smyrnę,
V eloutes e t M oquettes.

Rideaux tulles brodćs, Cretonnes, Velours, Reps de laine
cou leu rs an tiq u es .

Speciality de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lambrls,
Faiences pour salles de bains et carrel age. 

E ntróe librę des m agasins.
W y b ó r w m ate ry ach  na meble, w kobiercach, haftaoh i fajansach

N ajw iększa  rze te ln o ść  k u p ieck a  i a r ty s ty czn y  gust. 3756(13-78)
X. X*lanJhten.gaAae 6 , aa lóm piętrze.

Envoi Franco dTchantillons en province.

mmm

Dom bankowy A. S. Gerstl
W iedeń, Schottenring  30, naprzeciw  c. k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościow* 
Polecenia dla c. k. giełdy,

w y k o n u je  się na jlep ió j ściśle w ed łu g  k u rsu  dziennego . —  P o k ry c ie  kosztów  10%. — 
P rz ed łu żen ie  n a jta n iś j  się  liczy.

fBĘF Wszelkie gatunki losów i rent na wypłaty ratami.
Dom toanltowy A. S. Gerstl,

Wiedeń, Schottenring N. 30. 3819(14-24)

Biuro Inform acyjne

przen iesio n e  zosta ło  4059(1-2)

z dniem 1 lutego 1873 r. na ulicę 
Grodzką Nr. 94 na dole naprzeciw 

handlu W. Kaczmarskiego.

Z pow odu o d d an ia  dzierżaw y  są  do s p rz e d a n ia :

inwentarze tak żywe jak 
martwe,

a  m ianow icie : i bllhaj czystśj k rw i h o łen d ersk iś j, 
2 l* t m ający  —  47 krów p ó ł k rw i h o len d ersk ie j, 
45 sz tu k  ja ło w n ik a  od 1 ro k u  do 3 la t —  17 koni 
fo rnalsk ich  —  4  WOły —  6 koni cugow ych 15tej 
m iary  —  ekw ipaże , n a rz ę d z ia  i m aszyny  ro ln icze
i różne  tym  podobne n a rzęd z ia  gospodarski!?.

Z głoszen ia  p rzy jm u je  p o d  adresem . J  O .  w 
P iw odzie  m ila  od stacy i k o le i Ja ro s ław .

4058(1-3)

Pociecha i pomoc

Chorzy
ną suchoty, błędnicę, gruczoły, liszaje, he­
moroidy, hysteryę, osłabienie nerwów, go- 
icieo, dnę, padaczkę, choroby płciowe lub
n a  in n ą  ta k  zw aua „n ieu leczoną c h o ro b ę '
m ogą się pozbyć sami prędko i niezawodnie
sw oich c ie rp ień  za  pom ocą w ybornćj k siąż ­
k i Dra Airy’s „Naturheilmethode“ (2gie b a r ­
dzo pom nożone, w ielom a now em i św iadec­
tw am i zao p a trzo n e  w ydanie). C ena 1 */2 sgr.) 
Z a  p rzesłan e  15 cent. m ark am i freo , n ab y ć  
m o żna w R h e in , Y erlags-A nsta it, D u isb u rg  a. 
R he in . 3477(8-24)

wszystkim chorym!

Kaszel i Koklusz
u  dzieci, m ożna n a ty ch m ias t w yleczyć

syropem na Kotlusz
Dra Oskara Desaga

a p te k a rz a  i chem ika w  S tra s b u rg u .  
Ś ro d ek  ten  ja k o  n a jsk u te czn ie jszy , zosta ł 

w e F ra n c y i, B elg ii i S zw ajcary i w k lin ik ach  
d la  dzieci u rzędow nie  zap row adzonym .

C ena flaszk i 1 z łr . 50 k r. w. a.

Sok, Ziółka i Cukierki
karpackie. 4011(4-10)

Je d y n y  śro d ek  n a  k aszel k a ta ra ln y  i ch ry p ­
k ę . —  F la k o n  so k u  85 cen t. —  P u d e łk o  cu ­
k ie rk ó w  35 cent. —  P a c z k a  z ió łek  25 cent.
G łów ny S k ład  w  ap tece  p o d  „B ia łym  O r łe m '

A. Siedleckiego w Krakowie.

W  drukarni „Kraju* ped sanądam Si. Gr&liehowakiago.


